
WARSZAWSKI
Nr. 117. Sobota, 31 Maja (12 Czerwca). 1869 r.

w ychodki cod iien n ie  Ś w ią t ' r ' ' ę t o  w
ujmuje 4  w  W arszaw ie i « rz ę d a ,h  P ocztow ych , kan­
n y m  kantorze D y rek cji przy u licy  M iodow ej N . 4 8 7  jak  i  tv y kwJal.ta ln ie  r s . 

!? .'—Prenum erata w  W arszaw ie roczm e rsr. 8 ; - p ó ł ^  s i.  -  Za odno-
,j ^ 'esięcznie k op . 67 .- B ez  odn oszen ia  _  U rzęd ach  P ocztow ych: roczn ie  rs.

do dom u, dop łaca  się  m iesięczn ie  o p . , ^ ^  ^  tylk(J term ina przyjm uje się
’" półroczn ie  rsr. 5; —kw artaln ie  r si. 2 p . „z „ 0 te iż e  cen ie n a  te  sam e

C e r a t a ;  w  głów aym  zaś kan torze m ożna Prenum erować po tejz  
term ina, a  na  inne po kop . 92 n a  m iesiąc.

O h w ie s tc ie .ia  prtyjn iują s i ,  ca o p ła tą  U  £ £ £ £

T l  r i l r  A  n ia  D y r e k c j i . - A r t y k u ły  n ieprzyjęte , hędą zw racane ty lk o  na  os V ‘om __ L;Ro jgzj-S ittssfc
teaoż samego dn ia , pow in ny byc dostaw iane do R edakcji p i ze g  ?w;ateczn vch od  
d acia  otw artą je s t d la  oso'b m ających in teresa , cod zien n ie , opro <ł

god zin y  12 do 1 po połu dniu .

P  R  E N U  M R R  AT A
N A

dzienn ik w a r s z a w s k i
D zien n ik  W arszawski w trzecim kwartale bę- 

wychodzić, według tego samego programu, 
* tym samym formacie i w takich samych wa­
lk a c h .  jak w kwartale drugim. 

iTenumerata miejscowa zostaje na kwartał 
III-ci taż sama co w kwartale poprzednim, a 
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Za odsyłanie do domu, dopłaca się miesięcz­
nie kopiejek 5.

Prenum erata prowincjonalna przyj mowa- 
będzie tylko w Warszawskiej Ekspedycji 

^azet, w K antorze G łównym  Dyrekcji obu 
S ien n ik ów  w Warszawie, przy ulicy M iodo­
wej Nr. 4 8 7 , oraz n a  prowincji w e wszystkich  
R zęd ach  Pocztow ych (Kantorach) w  gilber­
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W kantorze głów nym  Dyrekcji ohu D zien­

ników , obok powyżej wym ienionych term i­
nów przyjmuje się prenumerata i na jeden  
miesiąc po cenie kop. 92, i dalej w tym  sa­
mym stosunku.

Pp. Prennmeratorowie zamiejscowi pragnący 
prenumerować Dziennik w  Kantorze Głównym 
Dyrekcji, raczą nadsyłać w szelką prenumeratę 
na termin żądany wprost do Dyrekcji franco, z  
wyraźnem wypisaniem adresn.

Ostrzegamy pp. prenumeratorów zamiejsco­
wych że jeżeli pragną nie doznać przerwy w o- 
trzymaniu Dziennika, powinni o ile można naj­
wcześniej dopełnić przesyłki pieniędzy.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI. — Nowe dzieło. — 
Nowy kiintor interesów hipotecznych Maurycego Nelkeną, 
i t. d.

DZIAŁ URZĘDOWY

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z I A Ł  URZĘDOWY. — Buletyn.— Zmiana przepisów  

co do egzaminu na urząd inżeniera gubernjalnego. — War- 
szawski ober-policmajster.

DZIAŁ NIEURZĘDOW Y.— W arszaw a. — Przegląd 
polityczny. — Telegramy. — Wiadomości telegraficz-
jjg  Ofiary.— Kurjerek miejski. — Wiadomości gospo­
darskie; pogoda. — Mróz; pożar.— Ceny zboża.— Pogorze- 
le, _  Oświetlenie.— Wypadki miejskie. Kursa monet.-  
Synowie J. C. W. W. Ks. Gesarzcwicza^fastępcy Tronu.— 
Podróż Najjaśniejszego Pana.— Podróż Jej C. W. W . Ks. 
Marji Mikołajewnej. — Korespondencje D ziennika  
W arszaw skiego: ze Lwowa, Zurichu i Paryża.-—Kwe- 
stja kandjocka. — A ustrja i ziem ie słow iańskie.

i Z a p r z e c z e n ie .— S p r a w y  galicyjskie.— Rada państwa i kwe- 
stja  n a ro d o w o ś c i ;  s p ra w y  w ę g ie r s k ie ;  kwestja k le r y k a l n a .—
P rusy  i Niemcy Oszczędność.— Ruchy wojskowe.— 
Francja: C i a ł o  prawodawcze— Turcja i ziemie sło­
wiańskie. Uroczystość otwarcia kanału suezkiego. — 
N id e r la n d y  Wybory. — A llg lja . Sprawa kościoła
i r l a n d z k ie g o .— Izba gmin; agitacja w Irlandji.

W a r s z a w a ,  
d n ia  31 M aja (12 C ze r w c a ).

Jej Cesarska W ysokość W ielka Ivsieżna Gesarzo- 
wna M arja Teodorówna i Dostojny nowonarodzony 
W ielki Książę A leksander Aleksandrowicz cieszą 
się pożądanem zdrowiem.

Podpisali: lejb-akuszer Schmidt,
doktor Uirsch.

Carskie Sioło, 26 maja. (Goniec Urzed.)

Zmiana przepisu co do egzaminu na urząd inżeniera 
gubernjalnego. — W ogłoszonych ukazem rządzącego sena­
tu z dnia 2 2 marca 1868 r. przepisach względem egzami­
nowania techników na urząd inżeniera gubernjalnego (w 
ust. 5) wyrażono: „Ci którzy ukończyli kurs nauk w aka- 
demji kunsztów, w stopniu artysty pierwszej klasy, wolni 
są od egzaminu z kursu architektury cywilnej i od sporzą­
dzania projektów w tym przedmiocie14. Obecnie minister 
dworu Cesarskiego zawiadomił ministra spraw wewnętrz­
nych, że w miejsce tych przepisów, Najjaśniejszy Pan Naj­
wyżej polecić raczył: pomioniony 5-ty ustęp wyłożyć jak 
następuje: ,jCi którzy ukończyli kurs architektury w akade- 
mji kunsztów pierwszego, drugiego i trzeciego stopni, wol­
ni są od egzaminu z architektury cywilnej i od składania 
projektów w tym przedmiocie”. {Zb. pr.).

FEJLETON.

sz-y)'

N iew oln icy  paryzcy; (ciąg dal-

Warszawski Ober-Policmajster. — Naczelnik sztabu 
wojsk Warszawskiego Wojennego Okręgu, zakomunikował, 
że mieszkańcy tutejszego miasta, do próśb podawanych tak. 
do JW . Naczelnika Sztabu, jak również do innych władz i 
wydziałów wojennych, używają papieru zwyczajnego, przez 
có władze narażane są na bezpotrzebną korespondencję o 
ściąganie kar za nieużycie papieru stemplowego. W skutek 
czego, podaje się do wiadomości powszechnej, iż prośby 
tak do Sztabu Okręgowego, jak niemniej do innych władz 
wojennych, winny być koniecznie pisane na papierze stem- 

| płowym właściwej ceny.

EEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

NIEW O LNICY PA R Y Z C Y
orzez Emila C&bonau.

CZĘŚĆ DRUGA.
N a j e m n ic a  r o d z i n y  d e  c h a p m d g c e .  

i
(Patrz Nr. od 2 5 9  z r. z . do 115).

Kto chce się udać z Poitiers do Luodun, niech 
*amówi sobie miejsce w dyliżansie, który służy t o 
'Mtwiania komunikacij pomiędzy temi dwoma gło- 
^hemi miastami dapartamentów: de la  Vienne i 8>au- 
Mbr, które przeglądają się zalotnie w niebieskich 

Mach Loary. . . .  . ,
v. hi u r<j kompanij dyliżansów mieści się o dwa kro- 

1 °d Francuzkiego hotelu, pomiędzy restauracją, 
„Śmiałym kogutem” a kawiarnią „Kastylską”. _ 

Tam, ugrzeczniony bardzo „bióralista”, przyjmuje 
[Mroźnych i za pięć franków, zatrzymuje dla nich 
UMjeca w dyliżansie na poranek dnia następnego.

Ka<l,,wszystko jednak, zaleca podróżnym, ażeby 
^ a ju t r z  stawili się o godzinie szóstej z rana, ale to 
Mbkt o szóstej. " .
. KozUlnje się, że ostrzeżony w ten sposob, kazesz 

^  aciągać z łóżka nazajutrz o świcie, ubierasz się 
Mśpiechem i kłusem przybiegasz do biura.

Pośpiech nadarem ny!
W  biurze albowiem wszystko spoczywa snem bło- 

gosławionym, oprócz jednego tylko posługacza o 
tyle tylko rozcmuchanego, żeby mógł odpowiadać 
po grubjańsku na Zadawane mu pytania.

Oburzać się na to wszystko... nie warto 1 lepiej 
daleko pójść do leżącej na przeciw kawiarni na ran­
ne śniadanie.

Dopiero w dwadzieścia pięć minut potem, sam 
„biuralista” pokazuje się na ganku, ziewając tak 
straszliwie, jakby chciał połknąć nadchodzącego tak­
że o tej samej porze konduktora, który klnie na czem 
świat stoi i wyrzeka (ale codziennie), że pierwszy 
raz w życiu opóźnił się tak z przybyciem.

W tedy dopiero, zaczyna się ruch istotny: wycią­
gają spiesznie z wozowni stary dyliżans, który po- 
dzwania ju ż  dobrze obluzowanem żelaztwem; pocz- 
tyljon i stajenny wyprowadzają a raczej ciągną za 
łby trzy konie, uśpione jeszcze nieco, zaprzęgają je  
do dyliżansu, na którego wierzchu, faktorzy ukła­
dają tłumoki podróżnych.

   W siadać do powozu! w s i a d a ć !—woła wtedy
„biuralista”. . . ,

  Lecz to alarm fałszywy— albowiem żaden z
miejscowych podróżnych, nie pokazał dotąd jeszcze 
nosa na ulicę—czekają więc na pana de Rocheposay 
i na pana Nadal, którzy mieszkają na dwóch prze­
ciwnych krańcach miasta a także i na przybyłego z 
Loudun pana Richaud, który znowu, stanął w hote­

lu  leżącym pod rogatkami prawie. W szystkie te  
osoby, jedna po drugiej, schodzą się spiesząc powoli, 
obciążone rozmaitemi pudełkami i workami, ktore^ 
pakują na kolana sąsiadom. _

Nakoniec, wszystkie miejsca zajęto—godzina siód­
ma bije na ratuszu, konduktor miota ostatnie już  
przekleństwo, pocztyljon pęka z bicza i dyliżans wy- 
j  02(lż(l»

Zdrajca! wyjeżdża on w galopie z pocztowego po­
d w ó r z a ,  pędzi jak  strzała prz^z most, krzesze skry 
z bruku ulic przedmieścia i wyrusza wreszcie _ na 
o-ościniec, na którym konie natychmiast zwalniają 
bieg i już odtąd leniwym, ociążałym truchtem wleką 
się aż do następnej stacji.^

W tedy na swojem wzniesionem siedzeniu, kondu­
ktor nakłada fajkę, a ty utrapiony wędrowcze, wyj­
rzyj oknem na otaczające cię okolice.

P rzed tobą, na wzgórzu, masz miasto Poitou,^ oto­
czone żywemi polami i ogromnemi lasy. Po  innej 
znów stronie leży miasteczko Bivron, ktorego lasy 
pełne są zwierzyny—albowiem właściciel ich hrabia 
de Mussidan, zaniechał polowania i nietknął ręką 
fuzji od chwili gdy przed dwudziestu trzema laty, 
miał nieszczęście zabić wypadkiem jednego z swoich 
ulubionych dworzan. Sam zamek Mussidan leży 
opodal—um arła w nim przed dwoma laty sędziwa 
dama, pani de Chevauchć, szanowana powszechnie, 
zapisawszy hrabiance Sabinie cały swoj majątek. , 

Po drugiej stronic gościńca, zakryty na wpoi wy-
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D ZIA Ł M E U R Z Ę D O W Y
W arsxaw a, 

dm a 31 31 aj a (12 Czerwca.-'.
Już .cztery tygodnie mija, jak  zostały zam­

knięte posiedzenia wiedeńskiej rady państwa, 
a jeszcze żaden z jej członkow nie starał się 
skomunikować ze swymi wyborcami, jak  to jest 
zwyczajem w krajach konstytucyjnych i nie 
wyjaśnił im rezultatu prac rady państwa i swej 
własnej działalności. Liberalne dzienniki wie­
deńskie okazują wielkie zadziwienie z takiego 
postępowania deputowanych. Wprawdzie, po­
nieważ rada państwa z takiem lekceważeniem 
zaniedbała zająć się sprawą reform y izby de­
putowanych, tak pożądaną przez wszystkich, 
deputowani nie m ają czem przed wyborcami 
się pochwalić, a brak usiłowania w celu polep­
szenia stosunków pomiędzy narodowościami nie 
może być im poczytany za zasługę. Tymcza­
sem czynne starcia pomiędzy niemcami i Cze­
chami w Czechach i niemcami a słowień- 
cami w Krainie nie ustają. W  W ęgrzech bar­
dzo krzywo patrzą na to, że w obu wspo-- 
mnionych krajach do utrzym ania spokojności, 
używane są pułki węgierskie, kiedy przed 
dwoma jeszcze la ty  obiecane było, że pułki 
węgierskie o ile można najprędzej zostaną 
przeprowadzone do rodzinnego kraju .— W  spra­
n ie  biskupa liudigiera, oprócz kardynała Rau- 
schera, na którego wstawiennictwo odpowie­
dziano, iż nie można tamować biegu sprawie­
dliwości, przybyły do Wiednia w celu wsta­
wienia się do cesarza dwie deputacje, ducho­
w na i świecka, które jednak nie otrzym ały po­
słuchania u cesarza; oświadczono im przytem, 
iż powinny swe prośby podać właściwą drogą, 
to jest, za pośrednictwem władz krajowych do 
gabinetu. W skazuje to, jak  stanowczą posta­
wę w kwestji wyznaniowej przyjął rząd au- 
strjacki, który zarazem postanowił bardzo e- 
nergic.znie działać przeciwko prasie.

Dzienniki paryzkie donoszą, że sułtan, z po­
wodu wewnętrznego stanu swego kraju, nie 
pozwalającego mu wydalać się ze stolicy, o- 
znajmił, iż nie będzie się znajdował na uroczy­
stości otwarcia kanału suezkiego. W  skutku 
tego, cesarz austrjacki i król włoski także po­
stanowili tam  się nie znajd wać. Niezawodnie 
i inni monarchowie przyjmą, podobne postano­
wienie, a zatem i projekt wycieczki cesarzowej 
francuzów do Egiptu i ziemi świętej, nie zosta­
nie urzeczywistniony.

sokiemi drzewami, stoi zamek Sauvebourg, którego 
balkony i okna ozdabiał wykwintnemi rzeźbami je ­
den z ulubionych artystów króla Franciszka I-o-o.

Ra koniec jeszcze dalej, na wysokiej, nagiej "skale 
sterczą posępne mury starożytnego zamku książąt 
de Champdoce.

Zamek ten opuszczony prawie zupełnie, zniszczo­
ny przez burze, odarty z ozdób, wygląda dziś jak  
ruina prawie.

A  przecież, w nim to około roku 1840, mięszkał 
z swoim synem jedynakiem, potomek świetnego ro­
du Champdoce Cezar, W ilhelm do Dompair książę 
de Champdoce.

Uchodził on w całej okolicy za wielkiego orygi­
nała.

Spotykano go często w ubiorze najprostszego 
wieśniaka: w sabotach drewnianych, wspierającego 
się na grubym kiju okutym w żelazo. °

4\ zimie, książę okrywał sie kożuchem baranim, 
któregoby nie nosił najuboższy z rolników.

Miał on wtedy lat sześćdziesiąt i zachował siłę 
i postawę jednego z tych herkulesów wielkiej ge­
neracji z 1789 r., którzy już dziś wyginęli prawie?

Zarówno wzrok jak  muskuły tego człowieka 
zdradzały charakter silny i żelazną wolę.

Służąc w armji Kondeusza, otrzymał cięcie sza­
blą w usta, które zabliźnione, nadawało jego twarzy 
wyraz dziki i surowy.

Jednakże książę de Champdoce nie był złym 
człowiekiem — lecz za to upartym aż do szaleń-

W edług teraźniejszych obliczeń, po ukoń­
czeniu' wyborów we Francji, rząd zachował 
znaczną większość w ciele prawodawczem, 
gdyż na 292 jego członków, opozycja liczy 
zaledwie 70, a i ta  dzieli się ona na dwa od­
cienia: radykalny, pod przewodnictwem pp. 
Gambetta, Bancel i Raspaila, i bardziej um iar­
kowany, z pp. Thiersem, Juljuszem Favre i 
innymi na czele, które to odcienia, według 
półurzędowych dzienników, będą prowadziły 
taką samą zaciętą walkę w izbie, jak ją pro­
wadziły przy wyborach. Z drugiej strony je­
dnak nie należy zapominać, że nawet najprzy­
chylniejsi rządowi kandydaci, zmuszeni byli 
przyrzec wyborcom, że będą gorliwie popiera­
li liberalne reformy, jako to: nadanie ciału p ra­
wodawczemu prawa ściślejszej kontroli nad 
finansami i t. d.— Dzienniki półurzedowe pa­
ryzkie zapewniają, iż postanowienie zwełania 
nowej izby na sesję w czerwcu, spowodowane 
było dwoma pobudkami. Naprzód gdyby rząd 
potrzebował w czem współudziału izby, m u­
siałby po zwołaniu jej w listopadzie,' czekać 
najmniej miesiąc na sprawdzenie ważności 
wyborów, poczem dopiero właściwie może się 
ukonstytuować izba; powtóre, liczni deputowa­
ni nie chcieliby przez tak  długi przeciąg czasu 
pozostawać w niepewności co do swego wy­
boru. —  W edług dzisiejszego naszego telegra­
mu, w Paryżu onegdaj ponowiły się rozruchy, 
w skutku których aresztowano kilkaset osób. 
ale wczoraj miasto wspomnione przybrało zwy­
kłą fizjonomję.

W Paryżu krążyły  pogłoski, że w sprawie 
belgickiej zaszły nowe trudności, czemu je­
dnak zaprzeczają dzienniki, dodając, iż pozór 
do tych pogłosek dał wyjazd dwóch komisa­
rzy belgickich do Brukselli, którzy w istocie 
udali się tam  po ostateczne instrukcje, jakie 
się okazały potrzebnemi po pierwszem posie­
dzeniu komisji mięszanej.

Kortezy hiszpańskie uchwaliły wziąć pod 
rozwagę i przekazać osobnej komisji, projekt 
ustanowienia rejencji, wniesiony przez p. Ólo- 
zaga i umotywowany niemożnością wybrania 
obecnie monarchy.

Przypuszczalnej opozycji izby lordów, prze­
ciwko bilowi znoszącemu kościół panujący w 
Irlandji, pomagają demonstracje oranżystów 
czyli protestantów w Irlandji, którzy, jak  ła­
two można było przewidzieć, wcale nie życzą 
sobie być pozbawieni przywilejów, jakie dotąd 
posiadali.

stwa, despotycznym i gwałtownym bez granic.
Szczęściem dla tych którzy go otaczali, ostrzega­

ły o sile jego gniewu trzy stopniowe zaklęcia. •
W niezadowoleniu, mówił: Jarnicoton!—w gnie­

wie zaczynał od: Jarnidieu! Dotąd jeszcze nic było 
się czego lękać, leczŁskoro krzyknął potężnym swo­
im g łosćm : Jarnitonnerre! wtedy należało czem- 
prędzej uciekać przed uderzeniem jego okutego że­
lazem kija.

_ Obawiano się go powszechnie i odkrywano przed 
nim głowy z uszanowaniem i przestrachem gdy w 
niedzielę, prowadząc syna, przechodził przez Biv- 
ron, udając się na mszę do kościoła w którym  miał 
własną ławkę, tuż przy samym ołtarzu.

Podczas nabożeństwa książę modlił się na starej 
pergaminowej książce, lub towarzyszył śpiewom — 
wychodząc rzucał do skarbony zawsze sztukę pie- 
ciof ranko wąv

Ta ofiara pobożna, abonament „Gazety francuz- 
kiej” i pięć talarów płacone cyrulikowi za golenie 
dwa razy w tygodniu — były jedynemi wydatkami 
starego oryginała na jego osobiste potrzeby.

W prawdzie żył on dostatnio: drób’, zwierzyna, 
jarzyny i owoce >vyborne ukazywały się zawsze na 
jego stole, lecz nie pozwalał sobie ani nikomu z do­
mowników jeść nic coby nie pochodziło z własnych 
dóbr jego. Mięso od rzeźnika, za które należało 
płacić, wykluczone zostało na zawsze z kuchni ksią­
żęcej.

Odmawiał też wszelkim mnogim zaproszeniom na

T  c 1 e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o . '

P a r y  i ,  U czerwca (30 moja)' 
Zeszłej nooy aresztowano k lik ać  
osób; obywatele pomagali orgaiD®1 
policji. O godzinie l-ej cały i*arjr* 
był spokojny, a dziś miasto filial 
zwykły fizjonomję Wczoraj vvG' 
ezorem wszystkie departamentu b)' 
ty zupełnie spokojne.— D zienn i1 
wieczorne ganię, jednozgodnie roz' 
ruchy i zachęcają, do s p o k o jnoś'1; 
Cesarz i cesarzowa o godzini •> 4*el 
przejeżdżali po bulwarach, otw*1" 
tym powozem, bez eskorty, i gor#c° 
byli witani.

(Correspondenz Bureau).

W iadomości telegraficzne
H 'iedeń, 10 czerwca (29 maja). Niektóre p'511’9 

poranne donoszą, że hr. Brandis, który jako prj e 
wódca deputacji w sprawie biskupa Rudigb? 
z Linz, upraszaf za pośrednictwem kancelarji § \  
netowej o posłuchanie u cesarza, otrzymał o ety0' 
wiedź, ażeby doręczył swą prośbę w sposób prz/J? 
ty  dla deputacij, t. j. za pośrednictwem władz 
j owych i ministerstwa. (W offs T. B .)

* Panjż, 0 czerwca, (28 maja). Dziennik 
ogłasza artykuł napisany przez Klemensa Duty1' 
nois, który wyprowadza z rezultatu wyborów
sek co do niezbędności przyznania na przyszły, 
większości izby większego wpływu na polityty 
rządu i co do utworzenia lewego środka. (T a ^

* Florencja, 9 czerwca (28 maja). Na dzisiej&et\  
posiedzeniu izby deputowanych, Oliva in te rp e lu j 
ministra spraw wewnętrznych w przedmiocie roh? 
chów,^ które miały miejsce w Parm ie przy sp°3ir 
bności obchodu uroczystości konstytucji, i ganiD?. 
chowanie się w adz tamecznych, które nie trzyityty 
się przy tej sposobności w granicach prawa.
ster Ferraris odpowiedział na to, że o tych ro^T 
chacli podana była wiadomość urzędowa, i ośwkty 
czyi zarazem, że władze, pomimo wystosowali/1j 
do nich prowokacij karygodnych, działały ze 
miar legalnie. Sprawozdanie komisji śledczej 
do zachowania się niektórych deputowanych w k"1 
stji administracji tabacznej, zostało w izbie złoż0?  
i postawione na porządku dziennym ju t r z e js i  
posiedzenia. (Tamże.).

Bruksella, 10 czerwca (29 maja). Ze źródła a? 
rogodnego_ zapewniają, że całkiem bezzasadn0 ” 
wiadomości podane prżez niektóre gazety co de ? ■ 
wych zawikłań w sprawie belgicko - francuz^!? 
Domysły pomienione spowodowane zostały ch"'ty, 
wą obecnością w Brukselli dwóch członków hetyty 
kich komisji mięszanej, roztrząsającej w P iltyty 
kwestję dróg _ żelaznych francuzko - beighty1?,; 
Członkami tymi są pp. Sweep i Belpaire.

uczty i zabawy okolicznej szlachty, która, btyfi ?  
bądź uważała go za swego naczelnika — mówił0 g, 
szlachcic nie może przyjmować nic takiego, c 
by oddać nie mógł — a on nie chciał oddawaf 
takiego coby go choć frank jeden kosztować »l0f}o 

M yliłby się któś sądząc, że ubóstwo przynaS 
księcia do takiej aż oszczędności.

M ajątek jego w samej ziemi uprawnej, szac° 
no najmniej na 1,200,000 franków — oprócz 
które w dobrym czy złym roku, przynosiły ^  
około dziesięciu tysięcy talarów rocznie.

Utrzymywano też i słusznie, że książę w kap1 
łach posiadał drugie tyle majątku.

Niesłusznie jednak posądzano księcia o 
wość—nie był on chciwym wcale, a tylko postęp?.^ 
ściśle według planu, jaki sobie ułożył po J*uc 
namyśle. ‘ ,

Przeszłość usprawiedliwiała po części taDe *
stępowanie. ' e,

Urodzony w roku 1780, książę de Ch’lllll rJD 
zemigrował i służył w armji Kondeusza- W 
śmiertelny wróg rewolucji przemieszkiwał 0 
Londynie aż do końca cesarstwa, z m u s z o n y  . 
biać na utrzymanie za Domocą lekcij fechtńty111? ^ '  

Wróciwszy do Francji wraz z  Burbonaiiu > 
śliwym tylko wypadkiem odzyskał c zę ść  k11 
nego majątku swoich przodków. 1

Lecz, cóż dlań znaczyła ta część majątku- u{,o' 
równaniu do bogactw naddziadów miał się 711 ) 
giego. (d- c-1 v
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jj '!°inocnicy przyjeżdżali tu jedynie dla zasią.gnię- 
8?a ■'istrukoij dodatkowych co do pewnych kwestij 
g CZe§ółowych, co nie powinno zadziwiać zważyw- 

różnostronność przedmiotu roztrząsanego. (Tam -

^m ksella, 10 czerwca ('29 maja). Komisja spra- 
■_ pliwości senatu odrzuciła pięciu głosami przeciw  
. a,‘inu projekt do prawa w przedmiocie zniesie- 

v 8. Przymusu osobistego, w duchu uchwalonym  
deputowanych; dwóch członków komisji 

^trzym ało się od głosowania. (Tamże.)
Madryt, 9 czerwca ('28 maja). Kortezy wzięły 

te l'°ZWag? kwestję rejencji. P. Olozaga wyrzekł, 
j) °becnie wybór monarchy był niemożliwym. 
r°pozycja odesłaną została do biura dla zamiano- 
a*a komisji. ( Corr. Hem. B ul.)

 ̂. L o n d yn , 7 czerwca (26 maja). Wiadomości
><lney z Australji donoszą, że książę Alfred odję­
li A na pokładzie fregaty Galatea d. 3-go kwietnia 
® W ellingtonu w Nowej-Zelandji, gdzie maorisy 

j Zeti'zebiani są nadzwyczajnie przez wojska osa- 
^ ze. Parlamenta w Sidney w Australji i wQ ueens- 

ad w Nowej-Zelandji zostały odroczone. (Tarn-

* r '; , Bondyn, 9 czerwca (28 maja). Izba gmm przy-
propozycję co do wyznaczenia komitetu, który

8i U(kić ma poAvody wydatków na Ayyprawę abisyń-
przewyższających cyfrę postawioną w budżecie

f7?żonym parlamentowi 16-go marca 1868 roku.
amże.).

__
j, (O f ia r y ) . D o warszawskiego miejscowego za- 

Wu towarzystwa opieki nad rannymi i chorymi 
°Jskowymi, w płynęły ofiary w ilości 55 rs. 10 kop. 
a osób mieszkających w gubernji lubelskiej, a mia- 

t °'vicie: od praporszczyka Zalipańskiego 3 rs., od 
Zeczywistego radcy stanu Woroncowa- W eljamino- 
? ;) rs., od asesora kolegjalnego Iwanowa 3 rs., 

j radcy dworu Kamiencowa 3 rs., od asesora ko- 
^gjalnego Strokina 3 rs., od asesora kolęgjalnego 
^Uszkiewicza 3 rs., od sztabs-kapitana Baranowa 

rs-, od asesora kolegjalnego Iwanienki 5 rs., od 
asesora kolegjalnego Kakoszkina 3 rs., od asesora 
kolegjalnego Kowalewskiego 3 rs., od radcy hono­
rowego Djąkowa 3 rs., od asesora kolegjalnego 
^chórzewskiege 3 rs., od radcy dworu Jankowskie- 

3 rs., od podpułkownika Lubimowa 4 rs., od ka- 
Chłarskiego 1 rs., od sztabs-kapitana Chu- 

0 eja 1 rs., od sztabs-kapitana Gubarewa 1 rs., od 
t  pułkownika Andrejanowa 1 rs., od praporszczy- 
i"a Siergiejewa 1 rs., od porucznika Iwanowa 60 
i °P-, od praporszczyka Fomenki 1 rs., od pomocni- 
j,8, ^karskiego Iwanowicza 50 kop., razem 55 rs.

U) kop., po potrąceniu zaś opłaty pocztowej,— 
i rs, 55 kop. Pieniądze te złożone zostały av ban- 

P°lskim na procent.

a .  , (K u r j e r e k  m i ej s k i). Rozpoczynając pisać 
j^ iejszy  nasz kurjerek, patrzyliśmy ze smutkiem  

,Zachinurzony horyzont—myśląc że jeżeli on nie 
zJaśni się stanowczo do południa, to, choćby nawet 

sp  zczu nie było—loterja fantowa a v  ogrodzie sa- 
nie ściągnie tyle publiczności ile jej potrzeba 

- złożenie sumy, ’ któraby po pokryciu kosztów, 
C|°oiła warsz. toAvarz. dobroczynności, znaczny do- 

°d czysty. Zapewne też, pod wpływem takich 
j{lnych m yśli, członkowie tegoż tow. dobroczyn- 
?a'Sci, zajmujący się urządzeniem loterji fantowej, 
8i'°,nadzeni dziś o 9-tej rano a v  ogrodzie saskim, 

t̂anoAvili odłożyć tę zapowiedzianą na dziś zaba- 
''o przyjaźni ej szej chwili, 

jj Tegoroczny jarmark wełniany w W arszawie, 
\v I'nniej pomyślną zaczyna się wróżbą, albowiem  
jv  . S wiadomości z Poznania, gdzie takiż jarmark 

z się rozpoczął, ceny wełny, zarówno cienkiej jak  
i znacznie tam spadły— co zapewne oddziała
L u ,targ tutejszy, zwłaszcza że przeważną część za-

jak lll0ze jednak iż w ciągu dni ostatnich trafi się 
' as pomyślniejsza dla jarmarku szansa, a potrze-i a ś 
•‘ha

hvj; 'łv dokonywają tu zwykle kupcy wrocławscy
J  L  Vv« • ** i  • .  • 1  * i -  . ~ . * - 1 -  x  22  — * .

.   7 -- ̂  r -
óyn byłaby zarówno dla tutejszych właścicieli w eł- 
6h‘z p (̂ a W arszawy, która ją zwykle tak obficie

Grady są obecnie na porządku dziennym. Cią-
WcbCzyta,py. wiadomości nadsyłane z stron rozmai-
L i o  niezliczonych klęskach, pochodzących zgra- rr. . . . . .  •*_ u : __"*“• Ztąd też powstaje i ciągłe oziębienie po- 

rza, które nam tak dotkliwie uczuwać sie daje. 
l?Uą ly m  czasem, Avarszawianie na pociechę piją 
! którego zakład otworzony przez Drów
■ ^ w ą s k ie g o  i Nowakowskiego, prosperować za- 
ttil(!ia" Tak więc kumys av tej porze gotów zastapić 
Vyf °> jak znowu „samopędy” zagrożone zostały 

u£o\vaniem ich przez nowy wynalazek jakiegoś

amerykanina, który wybudował wóz, nakręcany jak  
zegar silną sprężyną, za pomocą której, bieży on pó­
źniej przez pół godziny, a v  dowolnym kierunku i po 
każdej drodze.

— Znany powszechnie parteroAvy domek na Tłu- 
mackiem, AATprost dawnego hotelu W ileńskiego, re­
staurują obecnie na zakład gastronomiczny. Żejednak 
przy tej posesji znajduje się i maleńki ogródek, za- 
peAvnie Avięc zużytkują go przedsiębiercy na letnią, 
pod gołein niebem bawarję!

— P o czwartą część Avielkiego losu, wygranego 
y? kantorze Dawidsohna podczas obecnego ciągnie­
nia, nikt się dotąd nie zgłosił. M ożemy jednak za­
ręczyć że zgłosi się z pexvnością!..

— Jutro na polu MokotoAvskiem, dokończenie te­
gorocznych wyścigów konnych.

— W spominaliśmy już o koncercie jaki mają dać 
dawniejsi wychowańcy a laureaci tutejszego insty­
tutu (konserwatorj urn) muzycznego na korzyść s a v o -  

ich niezamożnych kolegów, kształcących się tam o- 
becnie. Otóż, obecnie możemy zawiadomić, że sym­
patyczny ten koncert, na którym dadzą się usłyszeć 
w śpieiyie; pp. Leichnitz, Biron Izabela i Muller, 
oraz pp. Mikulski, Noskowski, Gabel, a av części 
instrumentalnej na skrzypcach, pp.: Jankowski, K o­
man, Noskowski i Rosalski — na Aviolonczeli p. Jan 
Mączyński i na fortepjanie pani IlarasimoAvicz z do­
mu Thitne, oraz p. W ojciechowski, odbędzie się już 
nieba\ATem a v  sali Resursy obywatelskiej. O dniu 
tego koncertu, jak również o jego  programie, poda­
my wkrótce szczegółową wiadomość— pewni że ona 
żywo obchodzi tak liczne u nas koło serdecznie ży­
czliwych dla instytutu osób. •

— Dziś, o godzinie 11-ej rano, av obecności JW . 
Hrabiego Namiestnika nastąpiło zapowiedziane 
przez nas otwarcie strzelnicy av ogrodzie saskim.

* (W  i a d o m p ś c i  g o s p o d a r s k i e .  — - f  o g o ­
li aJ.  P od ług  dostarczonych nam  wiadomości z dnia 2 6 m a­
ja  (7 czerw ca) r .  b ., przez g u b ern a to ra  petrokow skiego, 
siewy zboża ja re g o  i karto fli zostały ju ż  ukończone i to  b a r­
dzo pom yślnie w catej niem al g u b ern ji petrokow skiej, przy 
sprzy jającej suchej pogodzie z przechodzącem i deszczam i, 
w sk u tk u  czego posiane zboża i karto fle  bardzo p ieknie  po- 
wschodziły. Z iarna było w dostatecznej ilości n ietylko na 
zasiewy, lecz i na po trzeby  m iejscowe. Za robotę  w polu 
płacono robotnikow i od 20 do 40 kop. dziennie, z zaprzę­
giem  od r s r .  1 do 2 rs r .  B raku  w siłach roboczych nie by­
ło. S tan  ozim in w początkach wiosny był zadow alniający, 
lecz zim na i m rozy, ja k ie  zdarzyły się nagle w itrugiej poło­
wie m iesiąca kw ietnia, wyw arły w części n iekorzystny  na 
zasiewy wpływ, jed n ak że  przechodzące następn ie  deszcze i 
pogoda ciepła, z nader m ałem i w yjątkam i, popraw iły  j e  b a r­
dzo. W  ogóle stan  ozim in i ja rz y n  w czasie obecnym  je s t  
zadowalniający, a  jeżeli tylko w ypadki n ieprzew idziane i 
zm iana pow ietrza n ie w płyną n iekorzystn ie  na  takow e, to 
można będzie m ieć stanowczą nadzieję  na  dobre  urodza­
je .  Pogoda w ogóle je s t  tam  chłodna, obecnie deszcze 
przecliodzą 'często . Ceny na zboże pozostają  dotychczas n ie­
zm ienne, za czetw ert karto fli p łaci się od kop. 9 0 do rs. 1 
kop. 30 .

* (M  r  ó z .— P  o ż a r) . J a k  p iszą do Gaz. Warsz., w po­
wiecie augustow skim  (gub. suw ałkska), w okolicach kanału  
augustow skiego, p rzed  tygodniem , to  je s t  w pierw szych 
dniach bieżącego m iesiąca był m róz p ó 11 o r as t o p u i o wy, k tó ­
ry  powarzył karto fle , warzywa, groch  i zniszczył zboże zu­
pełn ie , wówczas, gdy to  w łaśnie.zaczęło ju ż  kłosować. —  
AV G rąbczew ie (pow. p łoński gub . p łocka), dn ia  2 6 m aja 
(7 czerwca) wszczął się pożar, który, zniszczył owczarnię 
wraz z p ięc iuset sztukam i owiec, lio lendernię z znajdującem  
się w niej bydłem  i sta jn ią . Przyczyna pożaru dotychczas 
niewiadom a.

* (C e n  y  z b  o ż a). P odług  dostarczonych nam  wia­
domości z dnia 24 m aja (5  czerw ca) r .  b. przez g u b e rn a to ­
ra  k ieleckiego, ceny zboża w g u b e rn ji kieleckiej od 2 2 kwie­
tn ia  (4 m aja) do 30 kw ietn ia (1 2  m aja), były następu jące: 
za czetw ert żyta p łacono przecięciow o rs . 6 kop. 7 8 , owsa 
rs. 4 kop. 17 , za pud siana kop . 32 , słomy kop . 27 ; zaś 
od 1 (1 3 )  do 8 (2 0 )  m aja, p łacono za czetw ert żyta rs. 6 
kop. 5 2, owsa rs . 3 kop. 5 9, za p u d  siana kóp. 3 5 , słomy 
kop . 32 .

* ( P o g o r z e l e ) .  P o d łu g  doniesień  otrzym anych z 1 0-u 
gubern ij tu te jszego  k ra ju , za d ru g ą  połowę kw ietnia, zna­
czniejsze pogorzele wydaryyły się w następujących m iejsco­
wościach: 1) W  gubernji warszawskiej. W  m. S kiern ie­
wicach, w nocy 12 (2 4 )  kw ietn ia zgorzało na rynku  10 do­
mów z nieruchom ościam i, należących do m ieszkańców m ia­
s ta . S tra ty  wynoszą około 2 6 ,0 0 0  rs . T am że 18 (3 0 )  
kw ietn ia, o godzinie 11 ivnocy, pożar zniszczył 10 domów 
z różnem i zabudowaniam i; s tra ty  wynoszą około 1 2 ,0 0 0  rs. 
(O  ty ch  dwóch pogorzelach doniósł w swoim czasie I I arsz. 
Dniew.) —  W e wsi Z abło tn iu , pow iecie grodziskim , 9 (2 1 )  
kw ietn ia  o godzinie 11 w ieczorem , zgorzały różne zabudo­
wania gospodarsk ie  w łaściciela Jó ze fa  R udzińskiego, ubez­
p ieczone  na 2,9 30 rs .;  przyczem  zgorzało  bydło i różne  ru ­

chom ości, w artość k tó rych  do tąd  n ie je s t  obliczona. — Dn- 
10 (2 2 )  kw ietn ia  w gm. B iały, w pow. ^gostyńskim, o g o , 
dżinie 11 w nocy spaliło się 40 dziesiatyn  lasu, należącego 
do w łaściciela Siem iątkow skiego i kupca L andau. S tra ta  n ie  
wiadoma. - -  D . 13 (2 5 )  kwienia, we wsi W ierznow ice, w 
pow. łowickim , o godzinie 3 z południa, przy  m ocnym wie­
trze , w ynikł pożar k tóry  zniszczył 19 chat w łościańskich, 
przyczem  spaliło  się dziecko dw uletnie. S tra ta  wynosi 3 ,2 4 0  
r s . —  I). 16 (2 8 )  kw ietnia w rządowym lesie Cisie, w pow. 
radzyńsk im  spaliło  się około 2 dziesiatin lasu. S tra ta  nie 
obliczona. 2) W  gubernji petrokowskiej. D. 2 0 kw ie­
tn ia  (2 m aja) w m . Bełchatowie, pow. petrokow skim , zgo­
rzało  9 domów z zabudowaniam i; przyczem  spaliło się tro je  
dzieci. S tra ty  dotąd  nie są obliczone. —■ D. 9 (2 1 )  kwie­
tn ia , we wsi Ja s trz ęb ie , w pow. bendzyńskim  gm. Ghoroń, 
zgorzał dom  w łościanina W ojciecha Żaka, ubezpieczony n a  
2 20 rs . i znajdujące się w tym  domie pieniądze w biletach  
kredytow ych 1 ,0 0 0  rs . —  D. 14 (2 6) kwietnia, w pow. czę­
stochow skim  gm . S taropole, tve wsi tegoż nazwiska zgorza­
ły  4 domy i 13 szop, należących do włościan tej wsi i ubez­
pieczonych na 690  rs. —  D. 1 7 ( 2 9 )kw ie tn ia , wpow . b rze­
zińskim  gm . P o p ień , we wsi Rewicy' zgorzały: dom, sta jn ia
1 4 owce w łościanina Kowalczyka. S tra ta  wynosi 300  rs .;  
w czasie pożaru  spalił się sam  Kowalczyk. 3) W gubernji 
kaliazskiej. D . 9 (2 1 )  kw ietnia, we wsi Goszczanowie po­
wiecie tu reksk im , z niewiadom ej przyczyny spaliła się cha­
ta  tyłościanina Paw ła K alusa, ubezpieczona na 80 rs. i n ie- 
ubeżpieczona szopa z trzem a  sztukam i rogacizny. Podczas 
pożaru  w łościanka A gnieszka Jaw ron , chcąc uratować p ie­
n iądze, weszła do p łonącej chaty  i tam  zgorzała. D . U  
(2 3) kw ietn ia, n a  folw arku Rososzycy, pow. sieradzkim , z 
niewiadom ej przyczyny spaliła  się nieubezpieczona sta jn ia  
wraz z 12 krow am i i 2 o g ie ra m i, nałeżącem i do oby­
w atela N ęckiego. 4) W gubernji kieleckiej. D. 17 (2 9 ) 
kw ietnia, we wsi G órce, w pow. m iechowskim, z poivodu, 
złego stanu kom ina, spaliły  się zabudowania dzierżawcy 
Skrzyńskiego, jak o to  : chata d la służbyj dw orskiej, owczar­
n ia, sta jn ia , spichrz, dwie szopy i młockińmia, ubezpieczone 
na 3 ,1 5 0  rs . —  D . 13 (2 5 )  kw ietnia, w pow . o lkuszskim , 
w lesie  w blizkości kolei żelaznej warszawsko - w iedeńsk ie j, 
zgorzało około 40 m orgów lasn, należącego do Avłaściciela 
dóbr Krom ołow-—- Zacherty . Pożar ten  Avynikl skutk iem , 
isk ry  w ypadłej z lokomotywy. — D. 20 kw ietn ia  (2  m aja), 
w tym że powiecie w lasach rządowych leśnictw a Słom nickie- 
go, we wsi Bukowno, zgorzało około 15 m orgów m łodocia­
nego 10-letn iego lasu. Pożar w ynikł z winy w łościanina 
K azim ierza Dylewskiego, k tó ry  rozłożył w lesie  d la  Avlasnej 
po trzeby  ogień  podczas m ocnego w iatru . 5 ) W  gubernji 
radomskiej. D . 9 (2 1 )  kw ietn ia, o godzinie 11 w ieczorem , 
we wsi Syncycy gm . Obrazów , pow. sandom ierskim , zgorza­
ły 3 stodoły i sp ichrz  z ubezpieczonem  zbożem. S tra ta  wy­
nosi przeszło 3 ,6 0 0  rs . 6) W  gubernji lubelskiej. D. 9 
(2 1 )  kw ietnia, koło xvsi W ulka-R okicka, w pow. lubartow ­
skim , zgorzało ■’/* (l>eś. lasu  książąt Jab łonow skich . S tra . 
ta  wznosi 100 rs. Pożar w ynikł skutk iem  ognia rozłożone­
go dla gotowania ja d ła  przez robotników . —  D nia  16 (2 8 )  
kw ietnia spaliło się w nocy dwie d iesia tiny  lasu  należącego- 
do włościan wsi Niemifenice w pow. krasnostaw skim . P o ż a r 
w yniki skutkiem  ognia rozłożonego p rzez  pastuchów . —  D. 
(2 8 )  kw ietnia, we wsi G łusku, w pow . lubelskim , spaliło 
się z niewiadom ej przyczyny 200 fur siana w stogach, nale­
żącego do h r. R iid igera, i ubezpieczonego n a  1 ,2 0 0  rs .  —  
D . 20 kw ietn ia (2 m aja), we wsi K ońsk ie j— W ó lce , pow. 
chołinskim , na folwarku księcia W oronieckicgo, z niew iado­
mej przyczyny spaliły  się : dom, 2 stodoły, spichrz ze zbo­
żem , ow czarnia i 2 chlewy, ubezpieczone na  3 ,1 4 0  rs .;  przy­
czem zg orzało 7 8 sztuk owiec i narkędzia gospodarsk ie . 7)
W  gubernji siedleckiej. D . 11 (2 3) kw ietnia, w m. L iw ie, 

powiecie węgrowskim , skutkiem  nieostrożności, spaliło  się
2 0 domów m ieszkalnych, należących do m iejscowych m ie­
szkańców i ubezpieczonych na 3 ,6  7 5 rs . —  D nia 12 (2 4 ) 
kw ietnia, w lesie  należącym  do m ieszkańców m. Łom az, w 
pow. bielskim , spaliło się z takiej że przyczyny około 7 5 dies, 
lasu .; s tra ta  wynosi 800  rs. 8 ) W gubernji łomżyńskiej. 
D. 11 (2 3) kw ietnia, w m. Serocku, pow. pu łtusk im , o go­
dzinie 3 z południa, Avynikl pożar na strychu  dom u staroza- 
konnego N achm ana Byszkowicza; z powodu starości dom u 
ogień szybko rozszerzył się n a  p rzy leg łe  zabudow ania, sk u t­
k iem  czego zgorzało 6 domów drew nianych, oficyna i szopa, 
k ry te  gontam i, należące do m ieszkańców  m iasta i ubezp ie­
czone na  4 ,4 4 0  rs . S tra ta  do tąd  n ie obliczona. 9) W  gu­
bernji suwałkskiej. D . 18 (3 0 )  kw ietnia, w pow. kalw a- 
ry jsk im , w m. O licie, p r^y  m ocnym  w ietrze, o god. 1 z po­
łudnia wynikł pożar z niewiadom ej przyczyny, k tó ry  zni­
szczył 14 domów z zabudowaniam i gyspodarskiem i, ubezpic- 
czonem i n a  2 ,8 6 9  rs .;  at tej liczb ie  dom szkoły gm innej, 
ze w szelkiem i rekw izytam i szkolnem i i ruchom ościam i nau­
czyciela. —  D. 21 kw ietnia (2 m aja), w m. M arjam polu , o 
god. 11 '), z ran a , sku tk iem  podpalenia, zgorzało 2 dom y, 
stodoły, chlewy, sp ichrze i sta jn ie , należące do starozakon- 
nych H irsza  H ask ie l i L ejby  M ala eh, ubezpieczone na  1 ,0 8 0  
rs .;  przeczem  zgorzały różne ruchom ości ubezpieczone, na­
leżące do w łaścicieli i lokatorów , wartości 1 ,5 0 0  rs . D n. 
15 (2 7) kw ietn ia, w pow . wolkowyskim, w dobrach dona- 
cyjnych K ibejk i, z tak ie jże  przyczyny, zgorzały 2 dom y m ie-
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szkalne i kuźnia, ubezpieczone na 800 rs. Oprócz powyż­
szych pogorzeli zdarzyła się jedna w Warszawie, o której w 
swoim czasie donosił Warsz. Dniew. pod rubryką. „Wy­
padki miejskie.“ — Ogóla ilość 7 8 pożarów (*) w porówna­
niu z pierwszą połową kwietnia, wynosi 31 więcej. Wszy­
stk iego  pogorzele wynikły skutkiem nieostrożności, złego 
stanu kominów lub z niewiadomej przyczyny; a z podpalenia 
było tylko 3 wypadki. Cyfra strat zrządzonych przez po­
gorzele, z wyjątkiem 10 miejscowości, których straty nie 
są jeszcze obliczone, wynosi 9 3,17 2 rs. — Cyfra ta wpra­
wdzie jest przybliżoną i niższą od rzeczywistej, albowiem w 
niektórych miejscach wykazano straty poniesione tylko ,w u- 
bezpieczonym majątku, a w niektórych w ubezpieczonym i 
nieubezpieczonym; w porównaniu zaś z pierwszą połową 
kwietnia, straty wynoszą 45,634 rs. więcej.

* (O ś w i e 1 1 e n i e). Latarnie gazowe miejskie od ju ­
tra, 1 (13) czerwca 8 (20) czerwca r. b. włącznie, powin­
ny być zapalane o godzinie 9-ej min. 3 0 wieczór, a gaszo­
ne o godzinie 1-ej min. 30 z rana.

* (W y p  a d k i m i e j s k i e ) .  Zaonegdaj, w cyrkule 
Jerozolimskim, Karol Szultz, czeladnik ślusarski, lat 2 7 
liczący, w domu pod K. 1511 zamieszkały, niepokojony 
nawałem długów, zamierzył pozbawić się życia i w tym ce­
lu nożem składanym, zrządził sobie ranę powyżej brzucha 
i poprzeżynał żyły u rąk około pięści. Szultz, po udziele­
niu mu pomocy lekarskiej, odesłany do szpitala Dzieciątka 
Jezus. —- W  cyrkule Łazienkowskim, Wincenty Chiszczyń- 
sk i, lat 10 wieku liczący, syn konduktora poczty, w domu 
pod N. 16 20 zamieszkałego, wypadł z okna 2-go piętra na 
dach wozowni, z którego stoczył się na ziemię, niezrządzi- 
Wszy sobie oprócz wstrząśnienia żadnej szkody, Chiszezyń- 
ski pozostaje na kuracji w domu rodziców. — W dniu onc- 
gdajszym, w cyrkule Nowoświetskim, Kufemja Śłińska, 
lat 6 6 wieku licząca, żona stróża domu N. 106 6, na­
gle zmarła. W  celu wyprowadzenia śledztwa, sąd o tein 
zawiadomiono.—W  cyrkule Pragskim , Franciszek Pawłow­
ski , włościanin z wsi Izabelina pow. warszawskiego, przez 
nieuwagę najechał na przechodzącą Wilhelminę Ponikow­
ską i uderzył ją  dyszlem w plecy. Kobieta stosownie do 
je j żądania odesłana do mieszkania, a włościanin przyarc- 
sztowany.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 15 '/2 dziś rs. 1 kop. 15 'A .
Za frank „ „ — „ 3 2 „ „ — „ 3 2.
Za zloty ręń. „ „ — „ 64 „ „ (T- „ 64.
K B .  Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła 

i może tylko służyć za wskazówkę.

* ( S y n o w i e  J e g o  C. "VV. W i e l k i e g o  l i s i ę ­
c i a  C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p c y  T r o n u ) .  Jour­
nal de St. Petersburg zwraca uwagę na to, że starszy 
syn Ich Cesarskich W ysokości W ielkiego Księcia  
Cesarzewicza Następcy Tronu Aleksandra Aleksan­
drowicza i W ielkiej Księżny Cesarzównej Marji 
Teodorównej przyszedł na świat w  roku zeszłym, w 
Carskiem Siole, (i-go maja, t,. j. w  poniedziałek po­
przedzający uroczystość W niebowstąpienia Pań­
skiego, która przypadała 9-go.maja, drugi zaś syn 
Ich Cesarskich W ysokości przyszedł na świat w tej­
że rezydencji, 26 go maja, t. j. także w poniedziałek 
poprzedzający uroczystość W niebowstąpienia Pań­
skiego, obchodzoną w tym roku 29-go maja.

* ( P o d r ó ż  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ) .  Ga­
zeta Kaukaz donosi: Dowiedzieliśm y się ze źródła 
■wiarogodnego, że przed 15-m lipca posłana zosta­
nie do Krymu eskorta z niektórych oddziałów wojsk 
tutejszych, na czas pobytu w Liwadji Najjaśniejsze­
go Pana.

* ( P o d r ó ż  J e j  C. W.  W i e l k i e j  K s i ę ż n y  
M a r j i  M i k o ł a j  e wn e j ) .  Gazeta paryzka Moni- 
teur podaje następujące szczegóły o podróży Jej Ce­
sarskiej W ysokości W ielkiej Księżny Marji M iko- 
łajewnej. W ielka Księżna, która przybyła z Floren­
cji do Paryża, odbyła tę podróż nie bez trudności. 
Jej Cesarska W ysokość przejechała przez Mont- 
C enis pociągiem nadzwyczajnym wśród warunków 
najnieprzyjaźniejszych. W ielka Księżna zmuszona 
była przejść przez potok po kładce. W yjechawszy 
z Saint-M iehel nieco później, niż należało, Jej Ce­
sarska W ysokość musiała przejść pieszo przez most 
w  Saint-Jean, albowiem woda, która groziła przer­
waniem w  tein miejscu wszelkiej komunikacji, uczy­
niła przeprawę nadzwyczaj niebezpieczną. W szela- 
koż, nie zważając na wszelką zwłokę, W ielka K się­
żna przybyła wczas do Macon i udała się w dalszą 
podróż do Paryża. Jej Cesarskiej W ysokości towa­
rzyszy jedna z jej córek i liczny orszak. W ielką 
Księżnę odwiedza często cesarzowa. Z Paryża Jej 
Cesarska W ysokość uda się do W iednia, gdzie za­

* ( ) M ianow icie: w g u b e ru ji warszawskiej 15, petrokow -
sk ie j 14, kaliszskiej 8, kieleckiej 5, radom skiej 5, lubel­
sk ie j i, siedleckiej 1 1 , płockiej 1, łom żyńskiej 4, suw ałk- 
sk ie j 7, w W arszaw ie 1, razem  7 8.

bawi dwa tygodnie. Podczas przejazdu przez Mont- 
Cenis i Arc, Najdostojniejsza Podróżna okazała 
wiele zimnej krwi.

KORESPONDENCJE DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
L w ów , 8 cze rw ca

W czorajszy meeting, zwołany przez narodowo- 
demokratyczne lwowskie stowarzyszenie zupełnie 
się nie udał. Z poważniejszej inteligencji przybyło 
kilkunastu i to tylko z ciekawości, natomiast dość 
liczną była dekoracja z młodzieży rzemieślniczej w 
strojach średniowiecznych, t. j. narodowych według 
najnowszej mody i — pauprów wyznania mojżeszo- 
wego. Stronnictwo krajowe, trzymające z rządem i 
konstytucją, przygotowało się na kontrdemonstra- 
cję, gdyby trybuni organu demokratycznego, urzą­
dzający meeting, puścili wodze właściwemu im ta­
lentowi krasomówczemu. Mnóstwo z nader spokoj­
nych ludzi zaopatrzyło się w  gwizdawki i przecha­
dzało po ogrodzie jezuickim w  pobliży trybuny. 
Jedni i drudzy, radykały i konserwatyści, pokazali 
sobie zęby i na tem koniec. Drobny, krótkotrwały 
deszczyk, był tym deus ex machina, który wybawił 
ultrasów z kłopotu narażenia się na niezawodne fia­
sco, gdyby podnieśli z trybuny kwestję, rozumie 
się po swojemu, zniewolenia delegatów do—składa­
nia mandatów. Zgromadzenie ludowe odroczono na 
czas później oznaczyć się'mający.

To ciągłe zwoływanie meetingów w celu restau­
rowania granic z roku 1772, jakkolwiek dotąd nie 
wielkiego znaczenia a prawie żadnej doniosłości, 
może przecież pociągnąć za sobą nader smutne na- 
stępstya, rusinom może się w końcu sprzykrzyć ro­
la niemych spektatorów. A  nuż zechcą także zwo­
ływać podobne słoweńskim tabory?.. Co wtedy?.. 
Oby dzisiejsi panowie agitatorowie przypomnieli 
sobie, że w r. 1848 w obec groźniejszej ze strony 
ultrasów polskich agitacji w Galicji wschodniej, kilka 
słów wydrukowanych w ówczesnym organie ruskim 
w „Zorzy halickiej” wystarczyło, aby tę agitację o- 
bezwładnić. „Rusini1’,-—odezwał się redaktor wzmian­
kowanego dziennika, p. Pawęcki, — „połacy chcą 
stawiać Polskę na ziemi ruskiej, a tem samem poz­
bawić nas dobrodziejstw nadanej nam przez cesarza 
konstytucji. Trzeba siebie, ją i monarchę ratować. 
Kosy na sztorc!” Rezultatem tego artykuliku było  
to, że szlachta tłumnie uciekała do Lwowa lub do 
miast obwodowych.

Kwestja kto zajmie miejsce po zmarłym metropo­
licie Litwinowiczu, zajmuje żywo umysły. Najwię­
cej szans zdaje się mieć kanonik przemyski Grze­
gorz Szuszkiewicz, jeżeli biskup chołmski nie stanie 
w rzędzie kandydatów. Tego ostatniego najbardziej 
życzyło by'sobie tutejsze duchowieństwo ruskie w i­
dzieć metropolitą — czego się znów najwięcej oba­
wiają nasi dyplomaci ze szkoły Gołuchowskiego 
i —  Gazeta JSarodowa, która już formalną przeciw  
biskupowi i sprzyjającemu mu duchowieństwu roz­
poczęła kampanję.

Wiadomość o przyjęciu przez cesarza rezygnacji 
Sapiehy z urzędu marszałkowskiego, dotąd niepo- 
twierdza się.

P . minister Giskra mianował na przedstawienie 
p. Possingera, burmistrzem m. Lwowa p. Szem e- 
lowskiego, tutejszego notarjusza, a to tymczasowo, 
zanim nowy statut dla m. Lwowa nie wejdzie w  
życie. M ogę was zapewnić, że wszyscy z tej no­
minacji są zadowoleni, z wyjątkiem kilku ambitów 
i małej garstki tych, co sobie życzą, aby burmistrz 
stolicy galicyjskiej wspierał ich czynności agita­
cyjne.

Podobnież jak lwowskie organa, wodzą się teraz 
za łby i krakowskie: Czas z Krajem; ostatniego re­
daktor, znany powszechnie w Krakowie pieczeniarz, 
chciałby swego demokratyczno - karmazynowego 
chlebodawcę przekonać, że umie dobrze wypełniać 
obowiązki fagasa. l i .

Zurich, dnia 2 cze rw ca .
Dyrektor policji i zarazem prezydent rady kan- 

tonalnej zurichskiej, p. Treichler, dowiedziawszy się: 
że polscy emigranci, z okazji 300 letniej rocznicy 
unji lubelskiej, mają zamiar w miesiącu sierpniu r. 
b. zjechać do Zurichu na kongres celem rozstrzy­
gania politycznych europejskich kwestij, wezwał do 
siebie w zeszłym tygodniu opiekuna inwalidów, 
hr. Platera i polecił mu podać do wiadomości całej 
polskiej emigracji, że prawa kantonalne (tak dawne 
jako i teraźniejsze, nowe) zabraniają cudzoziemcom 
pod surową odpowiedzialnością, dopuszczania się 
tego rodzaju wybryków w tutejszym kantonie i, że 
kongres zatem, o jakim wyżej mowa, pod żadnym 
pozorem w Zurichu miejsca mieć nie może i nie po­
winien. Nazajutrz po tej rozmowie p. Treichlera z 
Platerem, zjawiło się w tutejszym codziennym pi­

semku, Tagblatt, stosowne w tym przedmiocie od 
■rekcji policji ostrzeżenie. Polonia nasza, s z c z e g ®  

niej w Zurichu mieszkająca, niezmiernie jest z : 
powodu oburzona na zurichski kanton. Ńajbarm1 j 
na tę nietolerancją piorunuje i wyszydza woln° 
szwajcarską Mikoszewski, z powodu, że p r z e s z ł o  
miesiąca robi już w  Zurichu do kongresu PrZ>'^ 
towania, na które znaczne poniósł wydatki. T 
narodowy wygnanej Polski odniósł się o n e g d a j  
rządu kantonalnego st. galleńs kiego z prośbą o f  ' 
zwoleme zebrania się kongresowi w mieście St. W  
len lub Rapperswyl.

M ikoszewski zaraz po kongresie wyjeżdża ze 8"̂  
towarzyszką do Indij wschodnich po kweście, fttlł 
dusze bowiem które zebrał w Ameryce, już się 
wie zupełnie wyczerpały. ' ,

Sławne towarzystwo wojskowe polskie, które o 
lat przeszło 4-ch, ulegając rozmaitym przemiana111’ 
egzystowało tajemnie w Szwajcarji, przenosi) 
swą rezydencję z kantonu do kantonu, zostało n  ̂
reszcie przed dwoma miesiącami za rozmaite ^1 
b r y k i , jakich się jego  członkowie dopuszcza111 
przez policję kantonu neuchatelskiego rozpędx0t>̂  
a prezes Czarnecki pod eskortą ze Szwajcarji 
wieziony. Obecnie niejaki Kognowicki (były \  
nek tegoż towarzystwa) i Feliks Czerski, starają 91 ■
na nowo towarzystwo wojskowe zorganizować, lec«
z trudnością znajdują pomiędzy emigracją z"°j 
lenników. Chociaż przed trzema laty Giller w s _ 
Ojczyźnie, a w zaprzeszłym roku Jarmund w AW f 
dleglości, zaprzeczali egzystencji towarzystwa 
skowego w Szwajcarji, mam jednak w ręku w 
wody, że o tem towarzystwie pisał jeden z główą11̂  
szych menerów emigracji polskiej, August Ciesr 
kowski.

Dnia 16 b. m. ma być sądzony w Paryżu prZ<\  
mierosławczyków niejaki Samojłowicz uznany pr2® 
najwyższy trybunał zurichski za koresponden
Dziennika Warszawskiego.

W ydalony z Zurichu za awantury i długi ^ ^  
dysław B., mianowany został pełnomocnym ku11}1' 
sarzem rządu wygnanej Polski w Bukares2c1?’ 
w miejsce Franciszka Kopernickiego, który  ̂
przeniósł do Lwowa i jest sekretarzem tamtejsz0? 
to w arzy stw a d em okra tycznego .

W  mieście Lausannie od dwóch tygodni swię111-1' 
robotnicy, którzy dopuszczając sie rozlicznych a'v')r  

1 •  ’  ’  •  -  ■ z v ń f

W
dyńskich nadesłało na wsparcie świętującym 30,0^?' 
a genewskicli 6,000 franków, ' radząc im wytrzyj 
obstawać przy swych żądaniach. Wczorajszy t®jjj 
gram z Lausanny doniósł o małej utarczce ba11®' 
świętujących z policją — dzisiejszy zaś z a w ia d u j
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tur po szynkach i placach publicznych, żądają z 
kszenia im płacy. Stowarzyszenie robotników

że w mieście zupełna panuje spokojność.
P . Yinandy, utrzymująca kawiarnię polsko-1̂  

gierską w Zurichu „pod Stu Kosynierami,” skaz^  
została na 3 dni aresztu i 50 franków kary, za 
puszczenie w swym zakładzie szulerki w karty. kj 

Łukaszewski donosi rządowi wygnanej P0k j 
że Swiętorzecki zakłada swoja akademie wojsk*1' 'Swiętorzecki zakłada swoją akademje w( 
polską pod samym Ruszczukiem. 41W  kantonie zurichskim nowe przepisy skaso^i, 
aresz za długi, z czego uciekinierzy nasi są niezi»je
nie kontenci. J . P. 

P aryż , 2 czerw ca.
W ybory francuzkie zdolne są usprawiedliw 

zdaniem naszem , oględność z jaką rząd cesarski P. 
suwa sie na drodze do wolności. Stronnictwa kń1' 
cowe kompromitowały zawsze przyszłość, lub a 
wet przytłumiały wolność w samym zarodzie. ,, 
sarz Napoleon jest zbyt doświadczony i zbyt 0 $  
żny, ażeby miał popaść w błędy, które zgubiły d'.jf 
monarchje w ciągu niewielu lat i które upraW01' 
dzień 2-go grudnia.

Jak nasi emigranci poduszczają z zagranicy w 
miętności i niesnaski, tak samo emigranci fran011 
w Brukseli, H adze, Londynie i Genewie pałaj?11 (). 
nawiścią dla rządów regularnych, pobudzają 
wstania i nazywają umiarkowanie brakiem od^ 
i zdradą.

Ludzie j,0 ważni we Francji powiadają, 20 
już,  ażeby rządy połączyły się dla zupełnego11 
władnienia tej sfery, z szeregów której vvyf ,tii- 
tacy ludzie, jak Orsini, Berezowski, Pyat (t°n ° ê to 
tni przyrzena obecnie 50,000 franków tem11’ 
zamorduje cesarza Napoleona). kgją'

Królowa Izabella zaczyna nabierać otuch)". .• J> 
żę Sesto wyjechał obecnie do Madrytu W n\*Xry' 
marszałka Serrano. Cesarz Napoleon dorad21 mo­
lowej tę misję, która ma na celu porobienie V , cy '• 
wi władzy wykonawczej w Hiszpanji prop02) j- 
przedmiocie przywrócenia Burbonów na tr(,n 
szpański.
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Członkowie tow arzystw  wzajem nopatów i socja- 
"Stopatów naszej em igracji wezwani zostali dla wy­
buchania odczytu broszury pod ty tu łe m : La Verite 
!s'Ur Vinsurrection polonaise de 1863, p a r  un e.r-che f  in- 
furrectionnel („Praw da o pow staniu polskiem  z roku  
1^63, przez eks-dowódcę pow stańczego”). Panow ie 
Cl są mocno zasmuceni z powodu tej publikacji, k tó- 
la zaprząta mocno prasę francuzką. Bulletin inter­
actional poświęca tej broszurze d ługi a r ty k u ł, z k tó- 
re?o podaję następujące ustępy: „Kiedy kto bierze 
»do ręk i pióro dla tego, ażeby opowiedzieć to, w co 
"Pokładał w iarę i o czern posiada w iadomość, śmie- 
«8znem byłoby mieć m u za złe, że gani namiętności 
spo tęgow ane, lub urojenia spełzłe na niczem ; bez­
s tronność  staje się w takim  razie zgryźliw ą i o strą ; 
"Spostrzegać się to daje z łatwością w sposobie pisa- 
"Uia eksdowódcy powstańczego; książka jeg o  m ie­
ś c i  w sobie, zwłaszcza portre ty , nakreślone ręką mi­
strzow ską i ze śmiałością, k tó raobudzi n iejedną nie­
chęć ... Rzadko kiedy widzieliśmy przedstaw ienie 
"?-taką logicznością praw dziw ego położenia polaków 
"^zględein trzech mocarstw , którym  oni podlega- 
b |. . .  A u to r w skazuje rozwiązanie tego położenia, 
"t cała ta  część jeg o  pracy godna je s t czytania i za­
s tanow ienia . Przyznajem y, że mało m ielibyśm y do 
"Zarzucenia mu i że jeg o  polityka je s t także pod 
"Wielu względam i naszą polityką. Polacy galicyj­
s c y  i poznańscy zwłaszcza będą mogli wyciągnąć 
"Wielki pożytek z uw ag rozwiniętych w broszurze; 
"ńie je s t ona przeznaczona do bronienia ich spra- 
"Wy, lecz może ona ich oświecić co do praw dziw ych 
«ich interesów ”. Czekam y na ocenienie tej broszu-

ze strony dzienników polskich w ychodzących za­
granicą. ' X .

•—   ~  — , ---------------

* ( K w e s t j a  k a n d j o c k a ) .  J a k  to można było 
przewidzieć, dają się teraz mocno uczuwać na wy­
spie K andji sku tk i trzyletniej walki rozpaczliwej. 
Pomimo, iż zostało ju ż  po większej części uskutecz­
nione przewożenie na  pow rót do tej wyspy, s tara­
niem  rządu tureckiego, tych kandjotów , którzy wy­
em igrowali byli do G recji , nieszczęśliwa K andja 
przedstaw ia jeszcze dotąd w ielkie wyludnienie, co 
daje ja k  najsm utniejsze widoki co do przyszłego 
rozwoju wyspy. Pow iadają, że rząd turecki zasta­
nawia się obecnie nad projektem  osiedlenia na tej 
Wyspie kolonistów z K aukazu. B yłby to niezawo­
dnie wielce w ątpliw y środek zaradczy, albowiem 
Uszędzie, gdzie rząd używ ał dotąd czerkiesów do 
takiego celu, okazali się oni praw dziw ą plagą lu ­
dności miejscowej, wśród której zostali osiedleni, a 
to z powodu ich samowoli i skłonności do rabunku.

Austrj i ziem ie słow iańsk ie
* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  Wien. Abendpost pisze pod 

datą 10-go czerwca: „Pogłoski podane przez nie­
które gazety o m niem anych zajściach pom iędzy nie­
którym i członkam i domu cesarskiego i m inister­
stwem wojny, pozbawione są, w raz z wszelkiemi do- 
danemi do nich uwagami, wszelkiej zasady i powin­
ny być uważane jak o  zmyślenia.”

* ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e ) .  Słowo lwowskie 
2 24 m aja (5 czerwca) pisze: Ju tro , 25 maja (6 czerw­
ca), ma się odbyć posiedzenie kapitu ły  m etropoli­
talnej, na którem  czterech je j kanoników  wybierze 
z pomiędzy siebie: 1) adm inistratora archidiecezji

spraw  duchownych, i 2) zarządzającego tym cza­
sowo dobram i ziem skiem i m etropolitalnem u N a 
lUerwszą z tych godności w ybrany  zostanie w edług 
Wszelkiego praw dopodobieństw a kanonik M alinow- 
®ki, na  zarządzającego zaś dobram i ziemskiemi, ka­
nonik Żukow ski.— N ew  freie Presse ogłosiła w tych 
dniach a rty k u ł pod ty tu łem : „Głos z Galicji, w 
którym au to r, dobrze obeznany ze stosunkam i gali- 
cyjskiemi, objaśnia: 1) że rezolucja polsko-galicyj- 

ma na ceiu oderw anie Galicji od A ustrji, nastę­
pnie zaś, po przyjęciu tej rezolucji, i od samej ko­
cony; 2) że lud galicyjski nie zgadza się wcale na 
23dania objęte rezolucją, i że jedynie  gazety polsko- 
galicyjskie straszą ludzi należących do delegacji;
, ) że niedogodnie je s t przeznaczać do Galicji pola- 
j na namiestników, albowiem, ja k  wiadomo, by- 
0 tam dwóch ty lko  nam iestników polaków, i obaj 

°ni postawili ten kraj nad przepaścią. Zaleski, po 
sWych rządach trzydniow ych doczekał się bom bar- 
' 0vvania Lwowa, hrabia zaś Goluchowski, usuw ając 

fzędników oddanych A ustrji, teroryzow ał i innych 
0 takiego stopnia, że ci, obawiając się u tracić swe 

P°sady w razie zatw ierdzenia rezolucji, dotąd jesz- 
^ L‘ law irują nieustannie. D la  tego też au tor a rty - 
„Ułu daje rządow i radę, ażeby oświadczył stanow- 

że z rezolucji nic nie będzie, i ażeby nie m ia-
Wal j uż polaka na stanowisko nam iestnika, lecz 

u pow ołał na takow e jenera ła  niem ieckiego,
^ 0flaniem  mu w ybornego pod wszystkiem i wzglę- 

a*ńi pomocnika, jak im  jest właśnie p. Possinger.

* ( R a d a  p a ń s t w a  i k w e s t j a  n a r o d o w o ś c i .  
—  S p r a w y  w ę g i e r s k i e .  —  K w e s t j a  k l e r y -  
k a l n a ) .  Wiedeń, 8 czerwca. U płynęło już  praw ie 
cztery  tygodnie od czasu zam knięcia posiedzeń ra ­
dy państwa, lecz z żadnego k ra ju  koronnego nie do­
niesiono jeszcze dotąd, ażeby w racający do domów 
deputow ani dawali swoim wyborcom  jak iekolw iek  
w yjaśnienia co do rezultatów  upłynionej sesji, w y- 
łuszczali im powody dla k tó rych  głosow ali tak  a nie 
inaczej, słowem przyw racali owe oddziaływanie 
wzajemne pom iędzy reprezentacją ludow ą i w ybor­
cami, k tóre  uważane je s t powszechnie jak o  w arunek 
zdrow ego życia konstytucyjnego. P rasa  niezależna 
znajduje, że takie milczenie ze strony członków ra ­
dy państwa je s t wielce zadziwiające, i objaśnia to 
sobie jedyn ie  tern przypuszczeniem , że reprezentan­
ci ludowi są zawczasu przekonani, iż ich dowodze­
nia i zeznania nie doznałyby dobrego przyjęcia ze 
strony wyborców. Rzeczywiście, izba deputow anych 
p rzyjęła i trak tow ała  powszechne i naglące życze­
nia, między innemi co do zreform ow ania tejże izby, 
z taką niedbałością, ja k  gdyby w yborcy nie mieli 
najm niejszego praw a do troszczenia się o praw o­
dawstwo; przekonanie przeto o takiem  postępow a­
niu musi obciążać w sposób nieprzyjem ny sumienie 
deputowanych. Również b rak  wszelkiej dążności do 
dojścia do stosunków zadowalniających pom iędzy 
rozm aitem i narodowościam i, nie będzie bezwątpie- 
nia poczytane radzie państw a za zasługę przez prze­
ważną większość wyborców. J a k  daleko rzeczy za­
szły pod tym  względem, okazuje się z wiadomości 
otrzym ywanych z rozm aitych krajów  austrjackich. 
W  Czechach, mieszkańcy niem ieccy wsi W ielkie 
Borowice, napadli na czeskie towarzystwo śpiew a­
ków, wracające z m eetingu odbytego podZw icinem , 
i zelżyli takowe. O dw et ze strony czechów nie da 
zapew ne długo na siebie czekać, w K rain ie zaś 
spółzawodnictwo narodowościowe w re nieustannie, 
i nie ma praw ie5 tego dnia, w którym by nie p rzy tra ­
fiły się tam  zajścia świadczące o zawziętej nienaw i­
ści słoweńców dla narodowości niemieckiej. W czo- 
rajszej nocy znieważony został w L ubiani (Laibach) 
naw et oficer c. k ., k tórym  był przypadkow o słowie­
niec, za to, że nieclicial on zadosyćuczynić żądaniu 
wystosowanemu do niego w sposob ubliżający, aże­
by w ydał okrzyk na cześć słoweńców. N am iest­
nik K ra iny  Conrad, pow ołany tu  dla osobistego 
zdania spraw y, usiłuje przekonać, że zaszłe tam w y­
padki nie mają wielkiej doniosłości; lecz fak ta  za­
dają fałsz jeg o  tw ierdzeniom , zapomocą zaś m ałych 
śi»odków adm inistracyjnych lub posyłania k ilku  
szwadronów huzarów  do okręgów , w których panu­
je  agitacja, nie na długo można będzie zapobiedz 
w ybuchowi katastrofy.— W W ęgrzech  zaczyna w y­
chodzić na jaw  niezadowolenie z tego powodu, że 
w ojska w ęgierskie używane są stale w krajach ko­
ronnych niemieckich, do pełn ienia służby janczarów . 
J a k  skoro rząd obawia się gdziekolw iek w Czechach 
oporu  względem władz, w net posyłają huzarów  
i piechotę w ęgierską dla uśm ierzenia wichrzycieli, 
l ó ż  samo ma miejsce w K rainie. W szystkie p isinanie- 
zależne węgierskie okazują w ielkie niezadowolenie 
z pow odu używania ich krajow ców  do takich celów, 
i zapytują m inistra wojny, d la  czego nie w ykonyw a 
danego przez niego dwa lata tem u w obec delegacij 
przyrzeczenia, iż p u łk i w ęgierskie zostaną ja k  naj­
rychlej odesłane napo w rót do ich k ra ju  rodzin­
nego. P ow iadają , że opozycja zam ierza posta­
wić w tym  względzie in terpelację w węgierskiej 
izbie deputow anych i zaproponow ać wniosek co do 
natychm iastowego odłączenia arm ji w ęgierskiej od 
zachodniej połow y m onarchji. W niosek podobny 
doznałby bezwątpienia ja k  najlepszego przyjęcia ze 
strony mas ludności w ęgierskiej, i jeżeli większość 
izby odrzuci takow y, w tak im  razie zwiększy jesz­
cze bardziej przepaść, k tó ra  zaczyna otw ierać się 
pom iędzy tą  większością i krajem . Zdaje się atoli, 
że większość sejmu w ęgierskiego nie żywi na teraz 
żadnych obaw , albowiem pomimo złego w rażenia, 
jak ie  musiało wyw rzeć w publiczności zupełne ma- 
joryzow anieopozycji, stron ic tw oD eaka postanowi­
ło na na radzie pryw atnej w ybierać do delegacji je ­
dynie członków swego w łasnego stronnictwa. W  de­
legacji przeto w ęgierskiej nie będzie mogło być. na­
w et mowy o opozycji, lecz zgrom adzenie to nie 
zwiększy bezwątpienia swej pow agi przez w yłącze­
nie takich znakomitości narodow ych, jak iem i są 
Ghyc-zy, T isza i inni.— Postępow anie sądowe prze­
ciw biskupowi R udigierow i wyw ołało w obozie 
k lerykalnym  nadzwyczajne w zburzenie, k tóre  atoli 
wychodzi na jaw  jedynie  stopniowo. Zdaje się, że 
rząd  postanow ił obecnie stosować przeciw  księżom 
oskarżonym  całą surowość praw a. T ak  między in­
nemi ksiądz F lorencourt, redacto r Vaterlanda, ska­
zany za przekroczenie prasow e na miesiąc więzie­

nia, odwieziony został do zakładu karnego w  S u - 
ben, podczas gdy  dotąd było w  zwyczaju, iż w szy­
stkie osoby skazane na karę więzienia za p rzek ro ­
czenia prasowe, odsiadyw ały tę karę na miejscu i 
korzystały ze znacznych ulg  pod względem  widze­
nia się ze swymi krewnym i i t. d. (Nordd. A . Z.). 

P rusy  i  Niem cy.
* ( O s z c z ę d n o ś c i ) .  Zdaje się, że rząd  k ró la  

W ilhelm a nie zażąda od izb pruskich powiększe­
nia stałych podatków  dla pokrycia wydatków, k tó ­
rych związek północny nie chciał zapłacić z swojej 
kieszeni. R ada m inistrów postanowiła szukać w  ści­
słej oszczędności zasobów, o k tóre  zapew ne parla­
m ent pruski skąpo by się targow ał. N a całej linjL 
robót publicznych m ają być wstrzym ane roboty nie- 
naglące. {L a  Fr.).

* ( R u c h y  w o j s k o w e ) .  L a  Fr. z d. 9 czerw ca 
pisze: N iektóre dzienniki zagraniczne, a mianowi­
cie berlińskie donosiły, że pewne m anew ra wojsko­
we we F rancji m ające na celu wyuczenie w tym  
roku  arm ji nowej tak tyk i wojennej, nie są oznaką, 
trw ałości pokoju. N ieprzypisujem y ani tej samej do­
niosłości, ani tego samego znaczenia następującej 
wiadomości otrzym anej przez nas z F rankfurtu . P i ­
szą nam  z tego miasta, że w ładza wojskowa rob iła  
w tych dniach ćwiczenia na jednej ze stacij kolei że­
laznych w Frankfurcie: konie i działa były kolejno 
ładow ane i wyładowywane z wagonów. Zdaje się, 
że ćwiczenia te dość często pow tarzać się będą tego 
la ta  w F rank fu rc ie  i w M oguncji. (L a  F ).

Francja.
* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e ) .  Zapew niają, że po­

stanowienie co do zwołania w czerw cu sesji ciała p ra­
wodawczego, powzięte zostało po głębszej rozw adze. 
D w a głów ne powody skłoniły władzę do tego k ro ­
ku. Izba nie będzie egzystow ała praw nie i nie bę­
dzie m ogła prowadzić ob rad , ja k  dopiero po do­
konaniu spraw dzenia myborów. Chociażby rząd  
z jakichkolw iek powodów m iał gw ałtow ną potrzebę 
uciec się do pomocy izby, to nie m ogłaby ona m u 
je j udzielić, przed dopełnieniem  tej formalności, co 
może potrw ać blizko miesiąc czasu. W iększa część 
deputow anych nie chce pozostawać w stanie niepe­
wności, w jakiej znajdują się aż do chwili spraw ­
dzenia wyborów, i żądali oni otw arcia sesji p rzed­
wstępnej, k tó ra  pozwoli je j bezzwłocznie się ukon­
stytuow ać. Sądzą, że z wyjątkiem  nadzw yczajnych 
wypadków, izba zajm ować się będzie w yłącznie 
spraw dzaniem  wyborów. (L a  Patr,)

Turo u i ziem ia  słowiańskie.
* ( U r o c z y s t o ś ć  o t w a r c i a  k a n a ł u  s u e z -  

k i e g o ) .  L a  Patr. z d. 9 czerwca pisze: D ow iaduje­
my sie, że sułtan, k tó ry  ze wszystkich m onarchów  
najpierw szy zaproszony został na uroczystość otw ar­
cia kanału  suezldego, zawiadom ił przez pośrednic­
two wielkiego wezyra o swojej odmowie. Postano­
wienie to sułtana' opiera się jedynie na stanie we­
w nętrznym  cesarstw a otomańskiego, k tóry  nie po­
zw ala mu opuszczać stolicy. Zapewniają, że cesarz 
austrjacki i k ró l włoski poddawszy kwestje tę pod 
rozw agę ministrów, dali także odmową odpowiedź. 
N ie znaną je s t jeszcze opinja kró la  pruskiego, ani 
kró la  heleńskiego; ale sądzą, że w strzym ają się oni 
również od podróży. Spraw a ta traktow aną będzie 
jed n ak  z różnem i mocarstwami, i zajmą się one zape­
wne ułożeniem  innego program u, k tóry  pozwoli na­
dać również wielką świetność tej uroczystości.

Niderlandy.
* ( W y b o r y ) .  R ezultat w yborów w N iderlan­

dach, gdzie mają obecnie wpływ  przew ażny w zglę­
dy wyznaniowe, je s t dotąd pomyślny dla stronnic­
tw a rządowego liberalnego. W  mieście A m sterda­
mie w ybrani zostali wszyscy trzej kandydaci stron­
nictwa liberalnego. U dział w w yborach je s t w o -  
góle wszędzie bardzo ożywiony. P o d łu g  dotychcza­
sowego praw a w yborczego, małej tylko stosunkow o 
części narodu służy praw o uczestniczenia w w ybo­
rach; z tego pow odu panuje dość silna agitacja na 
korzyść rozszerzenia praw a wyborczego, zw łaszcza 
zaś na korzyść zaprow adzenia praw a głosow ania 
pow szechnego. (l\ordd. A . Z.)

A nglja.
* ( S p r a w a  k o ś c i o ł a  i r l a n d z k i e g o ) .  W A n -  

glji trw a ciągła ag itacja przeciw ko bilowi o koście­
le irlandzkim ; dzienniki londyńskie donoszą, że na 
m eetingu odbytym  w L o n d y n ie , postanowiono za­
chęcać izbę lordów  do o p o ru ; ale tego samego dnia 
lo rd  D erby  oświadczył deputacji narodowego zjedno­
czenia zachowawczego, że przesadzono doniosłość po­
stanowienia zgrom adzonych na naradę lordów . N ie 
chce on koalicji, i sądzi z swojej strony, tak samo 
ja k  w ielu jeg o  kolegów, że lepiej popraw ić bil niż. 
go odrzucić. Z drugiej strony znów prasa liberal­
na coraz pewniejszą je s t jego  powodzenia. (Nord).
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* ( I z b a  g m i n .  — A g i t a c j a  w I r ­
i a n  d j  i). Izba gmin zastanawiała się w zesz­
ły  poniedziałek nad poprawką do jednego dość 
ważnego przepisu prawa wyborczego. Przepis ten 
dotyczy trybu płacenia podatku od komornego ze 
strony mniejszych lokatorów, który to tryb określo­
ny został w obowiązującem obecnie prawie wybor- 
czem, które przyznało wszystkim lokatorom prawo 
głosowania na wyborach. Lecz przepis ten pocią­
gnął za sobą niedogodności dla lokatorów, skutkiem 
czego niektórzy kandydaci liberalni otrzymali od 
swych wyborców wyraźne polecenie postarania się 
o zmiany w tym przepisie.—Opozycja w izbie lor­
dów przeciw bilowi dotyczącemu kościoła irlandz­
kiego, znajduje poparcie w oporze, na jaki bil ten 
natrafia ciągle w satnejże Irlandji. D nia 4-go b. m. 
odbyła się w tym celu wielka demonstracja oranży- 
stów w gmachu metropolitalnym w Dublinie. Times 
szacuje liczbę obecnych tam osób na 5,000, licząc 
w to i deputacje przysłane przez komitefa prote­
stanckie. Miane tam były mowy jak  najgwałto­
wniejsze tak przeciw bilowi, jak  również przeciw 
jego twórcy, p. Gladstonowi. Kapitan Madden de 
Monagham przypomniał wyrazy powiedziane jako­
by niegdyś przez lorda Palmerstona, podług któ­
rych mianowanie p. Gladstona pierwszym mini­
strem, dałoby hasło do zachcianek rewolucyjnych 
w całym kraju. (Nordd. A . Z.)

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W a r s z a w a ,  

dnia  31 Maja (12 C zerw ca).
* (N  0 W e d z i e ł o ) .  Nakładem Leopolda Grossm a- 

na księgarza, opuścił prasę drukarską 1-szy tomik Dibljo- 
teka procesów kryminalnych wszystkich narodów. Tomik 
ten zawiera proces księcia de Praslin, przekładu Leona 
Rogalskiego. Cena kop. 17 '/2 O^P- * Sr- ®)* Jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach w Warszawie i na pro­
wincji. Każdy tomik „Bibljoteki procesów kryminalnych14, 
stanowiący odrębną całość, sprzedawany będzie osobno. To­
mik drugi wkrótce wyjdzie z druku.

* ( N o w y  k a a t o r  i n t e r e s ó w  h i p o t e ­
c z n y c h ,  d ó b r  z i e m s k i c h  i n i e r u c h o ­
m o ś c i  m i e j s k i c h ,  p r z y  k a n t o r z e  w e k s -  
l u i l o t e r j i ,  p. M a u r y c e g o , N e l k e n j  n a  
K r a k o w s k i e m  - P r z e d m i e ś c i u  p o d  Nr.  
4 4 6 ,  n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  ś w.  An n y ) .
Rzadko który z prowadyących interesa bankierskie, weks­
lowe i loteryjne rozwinął w różnych jednocześnie kierunkach 
większą działalność, jak  p. Maurycy Nelken, kupiec 1-ej 
gildy, właściciel znanych w Warszawie dwóch oddzielnych 
kantorów. Różnorodne pomysły na polu bankiersko-weks- 
lowyni ułatwiające kupno i realizację papierów publicznych 
wszystkich niemal narodów tudzież wymianę i spłatę kupo­
nów, jakie p. Nelken z całą sumiennością i  zadowoleniem 
ogółu w wykonanie wprowadził zjednały mu powszechne u- 
znanie i ustaliły ufność, nowy atoli plan urządzenia przy 
kantorze na wstępie wymienionym, oddzielnego biura komi- 
sowo-informacyj nego, którego charakter i cele zaraz poniżej 
wskażemy, stanie się nową jego sługą. W krótkim prze­
biegu czasu dla pośredniczenia obywatelom i kapitalistom w 
operacjach majątkowych i funduszowych mnóstwo powsta­
wało w Warszawie biur komisowych; nietrwałą atoli była ich 
egzystencja i nie zawsze skuteczna, i dla tego pożądane by­
ło w istocie uorganizamie biura w tym charakterze, którego- 
by kierownik osobistą i majątkową przedstawiał rękojmię i 
któregoby program rozwoju odpowiadał trafnie potrzebom 
ogółu interesantów. W  tym właśnie celu p. M. Nelken po­
wziął zamiar otworzenia przy swym kantorze odpowiednie­
go biura, które należycie uorganizowane, już otwarte zo­
stało. Przez biuro to załatwione będą zlecenia dotyczące: 
kupna lub sprzedaży dóbr, lasów, fabryk i zakładów prze­
mysłowych ; dzierżawy wszelkich majątków; wynalezienia 
funduszu na pożyczki hypoteczue lub lokowania kapitałów 
na hypoteki; zabezpieczenia i regulowania udziałów spółko- 
wycli w cukrowniach, lub większych przedsiębiorstwach ak- 
cyjnych; nabywania lub ustępywania sum hypotecznych; sło­
wem zadaniem biura jest wyrozumieć żądania stron, 
gruntownie je poinformować i jak najskuteczniej inte­
resa załatwić. Biuro p. Nelkeua zapewniło sobie pomoc 
prawną mecenasa Józefa Moszyńskiego i innych; techniczną 
budowniczego Ankiewicza, ekonomiczną kilku byłych urzę­
dników wydziału dóbr i rządowych. Nie potrzeba tu tytu­
łem honorarjum dla kantoru ęzynić żadnych z góry zaliczeń, 
kantor bowiem na pierwszym planie działań swoich ma prze- 
dewszystkiem na celu wykonanie posługi i kontentować się 
będzie przy układach pół-procentem od objektycznej war­
tości, lub wysokości kapitału będącego przedmiotem ope­
racji. Rio wątpimy,, że wkrótce obywatele i kapitaliści 
przekonają się o użyteczności nowo-otworzonego biura. Nie 
możemy przytem nie zwrócić uwagi, że p. Nfelken, jak  to 
już wiadomo, ma rozległe stosunki z kapitalistami zagrani- 
cznemi poprzestającymi na małych procentach i szukający­

mi odpowiedniego pomieszczenia, nie wątpimy więc, Że p. 
Nelken będzie mógł skutecznie wpłynąć na wprowadzenie 
do kraju naszego kapitałów z zagranicy, i przyczynić się 
przez to do zapobieżenia wzrastającym u nas wymaga­
niom procentowym a co w istocie w obecnem u nas poło­
żeniu interesów, nadzwyczaj jest pożądanem. Aby nadać 
bodźca i popęd za granicą, p. Nelken w większych organach 
perjodycznyeh, miast europejskich nie omieszka czynić od­
powiednich ogłoszeń, do rodzaju interesów zastosowanych.

<ł>-

K a l e n d a r z
W  niedzielę, 1 (13) czerwca, — św. Antoniego Padew­

skiego.— Słońce wsch. o godz. 3 min. 40; zacli. o godz. 
8 min. 19.

W  sobotę, 2 (14) czerwca, — św. Bazylego biskupa. — 
Słońce wsch. o godz. 3 min. 40; zach. o godz. 8 min. ‘2 0

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana -  7°« R

Wczoraj. 
Barometr w milimetrach . 
Termometr Return. . .
Stan nieba..........................

O g o d z  r i. tAUBu. L g o d ł .*  i*Ui

745 1 ‘ 746.9
-I- 7 "2 i j-  12°t>
pochmurny pochmurny

Największe ciepło -j- 13°6, R- Najmniejsze ciepło tifl2 R 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali Ś.

W i d o w i s k a .
W IELKI TEATR. — Dziś, w so b o tę ,...........................

Jutro, w niedzielę, opera OrfeUSZ W .Piekle, — Wczoraj, 
w piątek, dawano komedje UŚciskdjffly się i ZeiDStd Z<L
mur graniczny, było osób 2 8 4.

DOLINA SZWAJCARSKA.— Dziś i codziennie, Kon­
ce r t B. Bilsego, dyrektora królewsko - pruskiej orkiestry, 
złożonej z 60-ciu doborowych artystów. — We środy i so­
boty, Koncerta symfoniczne. — Jutro, w niedzielę: -— I. 
Uwertura z opery „Stradella41, Flotowa; Publicyści, walc, 
Straussa; Serenada na waltornię z towarzyszeniem fletu, Ti- 
tla; Balet z opery „Rienzi41, Wagnera. — II. Uwertura z o- 
pery „Wolny strzelec11, Webera; Opowiadanie z wiedeń­
skiego lasu, walc z towarzyszeniem cytry, Straussa; a) „Do­
branoc moje serdeczne dziecko14, śpiew, Abta, b) Mazur do 
śpiewu, Nowakowskiego; Bukiet melodyjny, potpourri Con- 
radiego. — III . Uwertura z opery „Obóz grenadjerski44, 
Dopplera; Chłopska polka, Straussa (na powszechne żąda­
nie); Medytacje nad 1-szą preludją Seb. Bacha, Gounoda, 
na harfę i orkiestrę; Marsz na uroczystość Szyllera, Meyer- 
beera.

Pojutrze, w pouiedzialek: — I. Uwertura „die Abenee- 
ragen41, Cherubiniego; Kadryl podług francuzkich pieśni, 
Straussa; Reverie, Vieuxtemps’a; Wielka fantazja z opery 
„Lohengrin44, Hamina.— II. Uwertura z opery „Jessonda1-, 
Spohra; „Die Furstensteiner44, walc, Bilsego; Adagio, Kiih- 
na; Introdukcja i chór żołnierzy z opery „Faust41, Gouno­
da. — III . Uwertura z opery „Loonore14 (Nr. 3), Beetho- 
vena; Yibrationen-walc, Straussa; Berceuse, księcia Emila 
Sayn-Wittgensteina; „Den Frauen lle i !44 marsz, Biała. — 
W  razie niepogody, koncert odbędzie się w sali. — Począ­
tek o godzinie 6 'J2. — Cena wejścia kop. 20.

ELDORADO (przy ulicy Długiej).— Dziś i codzieunie, 
przedstawienia Towarzystwa komicznych śpiewaków
paryzkich.-—Początek orkiestry o godzinie 7-ej, a przed­
stawienia o godzinie 8-ej.

ALK A ZA R  (ulica K rólew ska). —  Jutro i codziennie,
przedstawienie trupy niemieckich artystów, pod dy­
rekcją pani Leopoldyny y. Lukatzy. — Początek o godzi­
nie 7 T, ■

TIV O LI.—Dziś i codziennie przedstawienia humory- 
styczno-wokalne W języku polskim i tańce przy doboro­
wej orkiestrze, pod dyrekcją p. E. Kleczyńskiego. — Zaczy­
na się o godzinie 8-ej wieczorem.

KASSINO (przy ulicy S-to Krzyzkiej). — Dziś i co­
dziennie, przedstawienia humorystyczne w języku pol­
skim złożone ze śpiewów i tańców, pod dyrekcją II. Mo­
dzelewskiego.—- Początek o godzinie 8-ej.

TEATR-RAPPO. — Cyrk i tea tr małp p. Broekma- 
na. — Dziś i codziennie, Wieikie przedstawienie- —
Otwarcie cyrku o godzinie 6 ‘/ 2.— Początek o godz. 7 'j1.— 
W dni niedzielne i świąteczne dwa przedstawienia; pier­
wsze o godzinie 4-ej, drugie o godzinie 7 J.l .

WYSTAWATO WARZ VSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘ­
KNYCH (w hotelu europejskim). —  Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i święta kop. 5.

GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow-
s k i m Otwarty w Niedziele i Czwartki.

WYSTAWA STEREOSKOPÓW z podarkami, czyli lo- 
terja bez przegranej allegri, •— codziennie, przy ulicy Dłu­
giej w domu Jasińskiej N. 22/5 51.

W SALI RESURSY OBYW ATELSKIEJ.— Dziś i co­
dziennie, Wystawa widoku zamku Freienschłoss i 
miasta Freimarkt w Styrji z drzewa korkowego. —
Wystawa otwarta od godziny 10 z rana do 7 wieczorem i

tylko krótki czas trwać będzie. — - Cena wejścia od oso 
kop. 15; dzieci i niższe stopnie wojskowe płacą kop.

W PRADO za rogatkami Wolskiemi, zakład gastrononU_ 
czno-spacerowy, codziennie jest otwarty. — W niedzu 
każde święto grywa O fkiestrd w pełnym komplecie, 
czątek o godzinie 5-ej. — Wejście w dni świąteczne kop 
15.—Dzieci bezpłatnie.

* Przyjechali <lo W arszawy: jenerał-m ajor Sawicz, 
z Siedlca; tajny radca Kerbed.ź, z Petersburga.

* W  dniu wczorajszym przyjechało koleją żelazną wars*-' 
wied. i wars.-bydgoską osób 5 10, wyjechało osób 5 2 8 ;- ' 
koleją żelazną petersb.-warsz. przyjechało osób 211, wyje­
chało osób 19 6; — koleją żelażną warsz.-terespolską prz>'' 
jechało osób 1 8 2, wyjechało osób 149;— statkami parowe- 
mi przyjechało osób — , wyjechało osób — ; — oprócz tego 
w ogóle przyjechało osób 101, w tej liczbie z zagranicy 
wyjechało osób 8 9, w tej liczbie za granicę 4.

* L is ty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 30 (1 1) b. m., a mianowicie pod adresem: z używa' 
nemi markami i uiedokładnemi adresami: Dobroslawski *  
Dzwonowicach, Różycki w Chomąciskach, Dobrostawska W 
Dzwonowicach, Czajko w Ulanowie, Julebowicz bez oznacz®' 
nia miejsca, Prezydent w Zambrowie, Friedman w Krzyż®' 
wa, Tietze bez oznaczenia miejsca, Dąbrowski w Pruszczy 
Jyrokych w Katynie, Nowitscli w Wiosko, — listów nnej' 
skich sztuk 7, wyjętych ze skrzynek pocztowych, jako n» 
koszt, doręczone nie będą, — oraz 15 sztuk listów na koszt 
dla wyekspedjowania wewnątrz kraju, jako z nienaklejone' 
mi markami, wyprawione nie będą, i znajdują się w kance- 
larji pocztamtu do odebrania.

* Dnia 30 (11) b. m. i r., chorych w 8-miu cywilnych 
szpitalach, przybyło 81, wyzdrowiało 2 9, umarło 6, po­
zostało 18 70 (mężczyzn 904, kobiet 9 6 6), z nich w szp1'  
talu starozakonnych mężczyzn 18 7, kobiet 180.

* Dnia 30 ( U )  b. m. i r., urodziło S1Q: chrZf'
ścjan: płci męzkiej 9, płci żeńskiej 9; starozakonnych- 
płci męzkiej 4, płci żeńskiej 5, razem 2 7 ;— ZAWUrf® 
Śluby m ałżeńskie: par: chrześcjan 4; sfarozako>1' 
nych — ; — umarło: chrześcjan: płci męzkiej 8, p‘cł 
żeńskiej 8; starozakonnych: płci męzkiej 3, płci że" 
skiej 2, razem 21.

Ceny Targowe.
dnia 11 Maja (30 Czerwca) 1869 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert j 
rsr.  kop. 1 
1 1

K orzec od — do 

ruble sr. i kopiejki
40
32

28

P sze n ica ..............................
Ż yto ......................................... .
Jęczmień. .........................
O w ies................................
Groch polny........................
K artofle ............................

Pud siana od kop. 30 — 35. Pud słomy od kop. 27 
Dowozy. Pszenicy 26; Żyta 69; Jęczmienia - ;  

Owsa 286 czetwerti.

5 10

» L
l 35

12 /f 
20

50
30.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E  
A  j e n  t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

Petersburg d n ia  3 0  M a ja  ( I I  Czerwca  i 1 8 6 9  roku.

W e k s le  L o n d  v d H tu ip fc ......................
„  l ia u łb u c g  ..........................
,, Ar.Tti?-',Tfir.l*4rn ■   . .

P  t r V 4 . ..................................... . . .
., B w rbn Li d n i w  IX ' Rę

5-t.a P o ł y c t a s  n tieiy  u-x>»..................................
6-t* „ „ ........................
7 -m »  i , ,  R o it is  .Mi d * . . . .  . . . . .
1-ztt ,, Pr«rtii'.»w » i r. 1* 4 . . v . . .
2- g a  „ ł r. i*  A .  ..........
5 %  151 Jęty .............................. ..............
A k c j e  w - g o  d i r  »* . v< 2
O b l ig a c j e  ,;
A k c ie  a r o ir  »•••*- '■v  r e - .-  «. *. j -
fc*/ L is t y  z a s t a w n e  r u s k ie .................................
4*/. JcLeu*u«.i . . .  . . . .

H K u rort * Lu rugo
J  i  Su«> p  .m .

:n |*er |* ł t 
D-*KÓnv.

z a  t . s r ^

I ''Z*i " /*
i 20

l 7 "«
«.9'A 

. J > » '/*'•41 
! 91 l/iI u *

. -

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z  P e r li  na, d . 3 0  M a ja  (11  Czerwca 1 8  6 9  roku.

Z BK K L I N  A
B ile ty  Barku R o a y ip k ie g o ...............................
W e k s le  n a  W arszaw ę .  .

, ,  P e t o r b u r g  ó t y g o d n .
, ,  „ i  miDAi-vcitoy
„  L o n d y n  ' A
„  P a n  i  2
„  l i a m i u r g  2 ,,
„ W i e d e L  2 „

Listy Zastawne 4f/t .
Listy L i k w i d a c y j n e  . . . . . .
O b ig n e je  S k a r b o w e  4 % ......................................
K ole je  Kosjj sk ie . . .  .
A k c j e  D r o g i  Ź e l .  T e r e s p o l s k e j -  . . . .
O b l i g a c j e  D r o g i  Ż e la z i te j  T o r e s p o l a k i e j  . 

A k c j e  d r o g i  W v. Bko- W iede'- s k i e i  
A k c j e  D r o g i  Ź ei .  Wart»ir . . - l iy<lgo8kiej . 
N o w h  pożyc zka  j . r n m o w a  1 - e a i  .

, L e m  ,
6 a  P o ż y c z k a  S t i e g l i t z a  . . .  . . .

S %  L is ty  Za s ta w n e  R u s k ie  . . . .  
Zy t  o  ub targu „

dto  ,, d os tawę  ,

żądają płacł
78 ’/< 
;&*/» ’/«

o “• 6iV»

7e‘/*
s»

1 » r :i

Z WIKDNIA.
Wekele na Londyn.

„ '  Hamburg.
,. Pary t  . .

Potyczka Narodowa 
6% Metaliki . . .  
Akcje Banku Kredytowego

. 10

i; s
t ‘i

>ye

t
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O G Ł O S Z E N I ! O i M I I j f l J Ł I I Ł I J !  II l i l i l l l i . l t II i II .
Uw i a d o m i e n i a  i p r z y w i l e j e .
^HMEHIE II nPEBILYErffl-

&  D. 4004:. Urząd Loterji w Królestwie 
Polskiem.

2  powołaniem  sio n a  obwieszczenie z dnia 28 
Maja (9 C zerw ca) r. b. uczynionego o znacz­
niejszych w ygranych w 5 klasie 112  L o te rji 
klasycznej, podaje do wiadomości, iż w dniu 
dzisiejszym odciągnięto 900 num erów, z k tó - 
tych:

Nr. 19,073 w ygrał R sr. 15,000.
Nr. 10,069, „  ,, 5,000.
Nr. 21,951, „  „  1,000.
N ra 7,110, 10,613, 13,310, 19,481 i 23,094 

P° Hsr. 500.
Zaś N ra  88, 12,328, 14,016, 17,030, 21,308, 

22,461 i 23,397 po R sr. 200.
D alsze ciągnienie odbędzie się w dniu ju trze j- 

S2ym od godziny 10 z rana .
W arszaw a d. 30 M aja (11 C zerw ca) 1869 r.

Naczelnik Urzędu, Loeschern.
Sekretarz, J .  K. Noiński.

OTW ARCIE SPADK ÓW .  
0TKPB1TIE HAOJLBJOTBTd

N . 1). 3093. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w T Varszawie.

Z  powodu nastąpionych śm ierci:
I. a) w dniu 19 K w ietnia 1859 r. Ignacego 

Floriana. Góreckiego, w ierzyciela sumy rsr. 
4,500 na domu w W arszawie Nr. 1072 w dzia­
le IV  pod Nr. 15 zabezpieczonej; b) w dniu 
18 (30) Grudnia 1S68 r. Adolfa Ludw ika W er­
ner, w łaściciela dóbr K arsznice z Okręgu 
Łęczyckiego; c w dniu G Lutego 18G9 roku  
H ipolita  Znam ierowskiego, w ierzyciela sum: 
r s - 3000 ca  dobrach Szczytno z O kręgu K o ­
walskiego pod Nr. 31. rs.'6 ,900  na dobrach 
Bodzanów W ielki z O kręgu Radzi ejewskie- 
go pod Nr. 28. rs. 5,100 pod Nr. 3 i rs. 2,250 
pod Nr. G na nieruchom ości w W arszaw ie 
Nr. 2381<i., tych dwóch ostatnich zabezpie­
czonych również, pierw szej pod Nr. 19, d rn  
8iej zaś przez zastrzeżen ie  z wniosku Nr. 22

nieruchom ości w W arszaw ie Nr. 2382 w 
dziale TY wykazu.

II. d) w dniu 18 Kwietnia 1.8G9 r. Ju ljanny  
2 Lachowskich P ią tkow sk iej, w ierzycielki 
snni: rs. 2,250 na osadzie Targów ek Nr. la . 
2 Okręgu W arszaw skiego pod Nr, 1, rs. 3.000 
ha nieruchom ości W arszaw skiej Nr. 2274c. 
Pod Nr. 4 i rs . 4,SOO na nieruchom ości W ar­
szawskiej Nr. 1340 pod Nr. 7 działu IV  wy 
kazu ubezpieczonych; e) w dniu 15 (271 S ty ­
cznia 18i 9 r. Anieli z Rydzew skich Jenike 
^snółw ierzyclelki sum  rs. 300 i rs  150 na 
dobrach Jag n ią tk i z 0-gu  Orłowskiego, w zle­
pkach  N. 14, rs. 1 945 pod N. 10 i r 3 1,507 
Pod Nr. 12 na  dobrach O stro łęka  z O kręgu 
Czerskiego, dzia łu  1Y w ykazu zabezpieczo­
nych; toczą się postępow ania spadkowe, do 
Ukończenia których, term ina na  dzień: wy­
mienionych ad I-nm G (18) W rześnia, wymię-'’ 
hionyrh ad Il-um  8 (2 0 ! G rudnia 1869 r., w 
kancelarii podpisanego B ejen ta  wyznaczone- 
mi zostały.

1— l F ranciszek  Kulikowski

N. D. 3994. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Ho ukończenia postępow ania spadkow e- 
8°) po M ozesie Feinkind jak o  w łaśc cielu 
fj’ernchomosci W arszawskiej N-mero 2257 
h tera  A . B , współw łaścicielu nieruchom o­
ści W arszaw skiej N. 1567 lit. A i w ierzycielu 
®hh>y rsr. 450 na nieruchom ości W arszaw ­
skiej Np. 1G87 i 1688 ubezpieczonej, wyzna­
n a  się term in w dniu 3 (15) G rudnia 1869 r.
"  kancelarji hypotecznej w W arszawie.

* — 1 Jan  Jasińsk i, R ejen t

O. 3999.

Ogłasza, że n a  żądanie Zofji K ieschauer 
Kieschauer 

mocy rezolucji

Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Jgłasza, że n a  żądanie Zofji K ieschauer 
Ju ljan ie  K ieschauer pozostałej wdowy, 

łu  o  eż na mocy rezolucji P rezesa  T rybuna­
le JjJwilhego w W arszaw ie 

Czerwca r . ....................

. T rybuna 
z dnia 27 M aja 

i .  b. Nr. 6701 w domu pod Nr. 
(W  Przy ulicy Miodowej (N r. nowy 6j  dnia 5 

Czerwca o god. 4 z południa r. b., sprze-
jAhe zostaną przez publiczną licytacją* nie- 
t  choiności po s. p Ju ljan ie  K ieschauer po- 

s t j łe, inw entarzem  przed Leonem  Buszko-•fy « ł  l U W L U l n r Z c I

J f i m  Bejentem  d. 25 M aja (6 Czerwca) I 8168 
Sari? sP°rz $dzonym opisany, jak o  to: meble, 
^ rae ro b a , wyroby rękaw icznice i t p., a  to 
' go tow e pieniądze p łac ić  się zaraz  ma-

Ja n  Masłowski.

D. 1718. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
jy w Kaliszu.

1 * Rozyny  H eleny z Kleinertów 
W *  H ein ó w  pierw szych śu b ó w  R eszel po- 

rilych W inkler 00  do ty tu łu  w łasności n ie ­

ruchomości w Kaliszu poi Nr. 164 położonej: 
2. Izydora R ychle vicza co do su * rs. 4 t2 k p. 
504 rsr. 1,500, na nieruchomości w Kaluzu 
pod NTr. 127 i 144 położonej vt dzialr IV. pod 
Nr. 13 a, b, zahypotekowanych; 3. Karola 
Kaim co do sum na nieruchomości w Kaliszu 
Nr. 494 w dziale IV. po.i Nr. 2 r3. 270 i pod 
Nr. 3 rs 1U5 zahypotekowanych i prawa za ­
stawy w dzia e I l i ,  pod Nr. 2 zapisanego; 4. 
Jadwigi Błaszczyk vel Banach co do schedy 
z kwoty rsr. 75 na dobrach Kościelm  wieś z 
Powiatu Kal akiego w dziale III, a i Vr. 0 za- 
h y po te k o wanej; i 5. Tekli z S-tlikiewiczów 
R eutt co do współwłasności schedy z nierucho­
mości w Kaliszu pod Nr. 49 położonej, w spad­
ku na nią po braciach Xiędzu Wincentym Sa- 
jikiewiczu i Antonim Salikiewi- zu przeszłej, 
ak niemnioj ostrzeżenia względem sumy rsr. 

1,273 kop. 60 V2, ze schedy Marjanny z Sali - 
kiewiczów Wieczerskiej poszukiwanej, wszyst­
kich w dziale III ad Nr. I i w działo IV ad 
Nr. 8 zahypotekowanych, otworzyły a ę spad­
ki, do regulacji których wyznacza się term in 
na dzień 5 (17) W rześnia 1869 r. w Kaneela- 
rji Ilypotecznej*

Kalisz d. 21 Lutego (5 Marca) 1869 r.
1—2 Teofil Józef Kowalami.

N. D. 1717. P isarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Suwałkach.

Zawiadamia interesowanych, iż do uregulo­
wania przed mm spadku dóbr Motule, w po 
wiecie i gubcrnji Suwnlkskiej, po Ksa»'erym- 
Srwervnie Ciemnolońskim, dzień 6 ( 18) W rze­
śnia 1869 r. wyznaczył.

Suwałki d. 15 (27) Lutego i860 r.
1—2 Kowalaki.

N. D. 1716. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kielcach.

Po śmierci: 1. Wojciecha M eszkowskiego ; 
2. W a n ! y Łatkiewicz panny; 3. Ignacego i 
M arjanny z Heniów małżonków niewiadom- 
skirh. 4. Józefa Macióskiego; 5. Juljanny z 
Mierników Zarzyckiej 1 W iktoryna Burzyń­
skiego, toczy się postępowanie spadkowa, a 
mianowici e:

1. Po Wojciechu Mieczkowskim: aj co do 
współwłasności dóbr Kików z okręgu Stopni- 
ckiego, przez zaliczenie sumy rs. 5.616 kop. 82 
nabyuj i w dziale II wykazu hypotecznego za­
pijane;; b) wierzyci* la sum w dziale II wykazu 
hypot-cznego intabulowanych to jest: rs. 3.75 ) 
na dob ach Ludym ■/. pod Nr 4 l ,  rs. ](>0 na 
dobrach Ź irczycc W iększe, z pod Nr. 29, w 
okręgu Kieleckim rs. 4059 na dobrach Chwa- 
łowice pod Nr. 29 lit. a., rs. 11,683 kop. 32, 
pod Nr. 16 i 24, na dobrach Tokarni z okręgu 
Szydłowskiego, rs 1350, pod Nr. 1,5 na cio- 
hrach Pękoslaw z okręgu Miechowskiego, rs. 
315- kop. 50 na dobrach Kowala z ©kręgu 
Prosz'owai-iego gubernji Kiele .kiej z pod N. 52.

2. Po Wandzie Łatkiewicz, co do w s p ó ł wU- 
ności nieruchomości w m. Kiel .ach pod Nr 
kyp. 273 sytuowanej, w dz*ait> II, wykazu h i ­
potecznego zapisanej.

3. ł*o Ignacym i Mariannie N e 'Oidomski -h 
zagroda na Sosnowcu przyleglość dóbr Mo 
drzejów z okręgu Olkuskiego gubernji Kiele­
ckiej.

4. Po Józefie Mncińskim, wierzycielu sumy 
rs. 1,800, zabezpieczonej w dział > IV pod Nr.. 
10, z z-strzeżoną używalnością lokalu objawio­
ną, w dziale IU, pod Nr. 5. na nieruchomości 
miejskiej w Kielcach Nr. 125 w hypoieee o- 
zriHCzanej.

5. Po Juljacnie Zarsyonbj i W iktorynie 
Burzyńskim, co do współwłisności nicrucho- 
śei w mieście guberiralitem  Kielcach, ozna­
czonej Nr. hyp. 122.

Do regulacji spadków tych, *w Kancelarji 
Ziemiańskiej w Kielcach przed podpisanym 
Rejentem, zakreśla się termin prekluzyjny na 
dzień I U 3) W rześnia I S60 r.

Kielce d . 19 Lutego (3 Marca) 1869 r.
1 2 Adam Szczepanowski.

LICYTACJE. TOPHI.
N. i) . 3944. MagisUat Miasta! Warszawy.
N a sprzedaż do rozbioru  wozowni drew nianej 

dachów ką krytej rów nolegle do ulicy stojącej 
n a  posesji N r. 2416, k tó ra  z powodu zupełnej 
dezolacji grozi zawaleniem, odbędzie się dnia 
12 (24) Czerwca 1869 r. o godzinie 12 w po łu ­
dnie u  K om isarza A dm inistracyjnego Cyr. 4, 5, 
i 6 , licy tacja  g łośna od kw oty rs. 2, in  plus, do 
k tó rej przystępujący vadium  w ilości rs. 2, zło­
ży, a  bliższe w arunki u K om isarza A dm inistra- 
eyjnego Cyr. 4, 5, i 6, przejrzeć może.

W arszawa d. 27 M aja (8 Czerwca) 1869 r. 
p. o. Prezydenta,

Jeneralnego Sztabu Jenerał-M ajor, 
Witkowski.

Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

N. I). 3943. Magistat Miasta Warszawy.
Na sprzedaż do rozbioru domu frontowego 

drewnianego parterowego gontami krytego na 
posessji Nr. 20 za Rogatkami Powązkowskiemi, 
który z powodu zupełnej dezolacji grozi zawa­

leniem  odbędzie się dnia 9 (21) Czerw ca 1869 
ro k u  o godzinie 12 w południe u  K om isarza 
A dm inistracyjnego Cyr. 4, 5, i 6, licy tacja g ło ­
śn a  od kw oty rs. 3 in  plus, do k tórej przystępu­
jący  vadium w ilości rs. 3 złoży, a  bliższe w a­
ru n k i u  K om isarza A dm inistracyjnego Cyr. 4, 
5, i 6, p rzejrzeć może.

W arszaw a d. 26 M aja (7 C zerw ca) 1869 r. 
p . o. P rezydenta,

Je n era lnego  Sztabu Jenera ł-M ajo r, 
W itkow ski.

N aczeln ik  K ancelarji, Zdzitow iecki.

N . D. 3942 Magistrat Miasta Warszawy.
N a sprzedaż do rozbioru  wozowni ze sta jn ią  

drew nianych gontam i kry tych , rów nolegle do 
u licy  po łożonych  n a  posesji N r. 2387/8, k tó re  
z pow odu zupełnej dezolacji grożą zawaleniem, 
odbędzie się dnia 10 (22) Czerw ca 1869 ro k u
0 godzinie 12 w południe u K om isarza A dm i­
n istracyjnego C yrku łu  4, 5 i 6 licy tac ja  g łośna  
od  kw oty rsr. 1 kop. 50 in plus, do k tó rej przy­
stępujący, vadium  w ilości rsr. 1 kop. 50 złoży, 
a  bliższe w arunki u K om isarza A dm in istracy j­
nego C y rk u łu  4, 5 i  6 przejrzeć może.

W arszaw a d. 26 M aja (7 C zerw ca) 1869 r. 
p. o. P redzydenta,

Jeneralnego Sztabu Jenerał-M ajor, 
Witkowski.

N aczelnik K ancelarji, Zdzitowiecki.

N . D. 3941. Magistrat Miasta Warszawy.
N a sprzedaż do rozbioru  sżopy, wozowni

1 kom órek  z drzew a, m ających ścianę frontow ą 
w  słupy m urow ane dachów ką pokry tych  n a  po­
sesją N r. 928, k tó re  z pow odu zupełnej dezola­
cji grożą zaw aleniem , odbędzie się dn ia  9 (21) 
C zerw ca 1869 ro k u  o godzinie 12 w po łudnie 
u  K om isarza A dm inistracyjnego C yrku łu  7 i 8 
licy tac ja  g łośna  od kw oty rsr. 3 in  plus, do 
k tó re j p rzystępujący vadium  w ilości rsr. 3 zło­
ży, a  bliższe w arunki u  K om isarza A dm in istra­
cyjnego C yrku łu  7 i 8 przejrzeć może.

W arszaw a d, 27 M aja (8 C zerw ca) 1869 r. 
p. o. P rezydenta,

Jen era ln eg o  Sztabu Jenera ł-M ajo r, 
W itkow ski.

N aczeln ik  K ancelarji, Zdzitowiecki.

N . D. 3931. Magistrat Miasta Warszawy.
N a sprzedaż do rozbioru kuźni drew nianej 

z kom inem  blaszanym  pokrytej gontam i w dzie­
dzińcu n a  praw o położonej w posesji N r. 695/6, 
k tó ra  z powodu zupełnej dezolacji grozi zaw a­
leniem , odbędzie się d n ia  11 (23) Czerw ca 1869 
ro k u  o godzinie 12 w południe u  K om isarza 
A dm inistracyjnego C yrku łu  4, 5 i 6 licytacja 
g ło śn a  od kw oty rsr. 1 in  plus, do k tó rej przy­
stępujący, vadium  w ilości rsr. 1 złoży, a. b liż­
sze w ąrunk i u  K om isarza A dm inistracyjnego 
C yrku łu  4, 5 i 6 przejrzeć może.

W arszawa d. 27 M aja (8 Czerwca) 1869 r. 
p. o. Prezydenta,

Jen era ln eg o  Sztabu Jen era ł-M ajo r, 
W itkow ski.

Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

N . I j. 3 5 6 S'. Kancelarja Okręgu Naukowego 
Warszawskiego.

P o d a je  do publicznej wiadom ości, że W dniu 
16 (2 8 ) Czerwca r. b. o godzinie 1 w południe,

, odby tą  zostanie w k an ce la rji tegoż O kręgu licy­
tac ja  in m inus, przez dek laracje  opieczętow ane, 
n a  dostaw ę drzew a opałow ego w szczapach na 
potrzeby  b iu ra  Z arządu O kręgu Naukowego 
W arszaw skiego, przez czas od dnia 1 (13) L ip ­
ca 1869 r., do 1 (1 3 ) S tycznia 1871 r.

Ilo ść  drzew a corocznie dostaw ić się m ające­
go, wynosi w przybliżeniu: a ) sosnowego dzie­
w ięćdziesiąt N r. 90 sążni całokubicznych, trzy­
m ających we w szystkich w ym iarach po stóp 
sześć; b ) tw ardego t. j .  brzozowego lub olszo­
wego czterdzieści N r. ,40, rów nież takichże są­
żni. C ena drzew a dostarczać się m ającego, o- 
raz  inne zastrzeżenia, zam ieszczone są w w a­
ru n k ach  licytacyjnych, k tó re  przejrzane być 
m ogą w k ancelarji rzeczonego O kręgu, w go­
dzinach biurow ych każdodziennie, z wyjątkiem  
dni św iątecznych i galow ych. D ek la rac ja  pod 
n iew ażnością pow inna być p isana w yraźnie i 
ja sn o , podług zamieszczonego wzoru, n a  stem ­
p lu  ceny kop. 75, bez skrobań, popraw ek i 
ja k ic h  bądź w arunków  i zastrzeżeń.

P ro cen t, ja k i dek la ran t od cen w w arunkach 
licy tacyjnych n a  drzewo oznaczonych odstępu­
je , pow inien być literam i w dek larac ji zamiesz­
czony. D o powyższej licy tacji potrzebne je s t 
wadjum  w sumie rsr. 300, w yraźnie trzysta. 
D ek la rac je  przyjm owaue będą przez D yrek to ra  
k ance la rji w dniu na  licytację przeznaczonym , 
ty lko  do godziny 1 w południe. D o licytacji 
przypuszczeni będą tacy  ty lko  przedsiębiorcy,' 
k tó rzy  udow odnią świadectwem M agistratu  
m iasta  W arszawy; ż e "  posiadają  konsensa na  
p row adzenie handlu  drzewem, i m ają odpow ie­
dni zapas drzewa.

Warszawa dnia 14 Maja 1869 roku.
p. o. Dyrektora Kancelarji, Michniewicz. 

Sekretarz, Wendorff.
Wzór do dek laracji.

W  skutku ogłoszenia z dnia 
r. b. Nr. podaję niniejszą deklarację, iż
obowiązuję się podjąć dostawy na potrzeby do­

mu rządowego Nr. 394, w którym mieści się 
Zarząd Okręgu Naukowego Warszawskiego, 
drzewa opałowego w szczapach, przez czas od 
dnia 1 (13) Lipca 1869 r., do 1 Stycznia 1871 
r. za odstąpieniem od cen licytacyjnych pro­
centu (tu wypisać wyraźnie liczbę, a nastąpnie 
literami procent, jak i dostawca odstąpić obo­
wiązuje się (poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych ob­
jętym.

Wadjum w ilości rsr. dołączam, które
w razie nieutrzymania się przy licytacji sam od- 
biorę.

Stałe moje zamieszkanie jest w N.
Pisałem w Warszawie dnia 1869 r.

(podpisać imię i nazwisko)

N . D. 4010. Kancelarja Okręgu Naukowego 
Warszawskiego.

Podaje niniejszem  do wiadoniości, że w d. 
26 Czerwca (8  L ipca i r. b. w Kancelarji 0 -g a  
Naukowego, odbywać się  będzie in m inus li­
cytacja. na pobudowanie nowego gm achu dla 
gimnazjum męzkiego w M arjam polu Guber- 
nji Suw ałkskiej Ausziagiem na powyższo 
roboty oznaczona je s t  suma 30,100 rubli.

D eklaracje  do tej eatrepryzy, przedstaw ia­
ne być m ają w kancelarji Okręgu w dniu wy­
żej oznaczonym  do godz. 1 z południa, po 
upływie tego czasu, żadne deklaracje p rzy ję ­
te  n ie  będą.

A nszlag , plany i warunki licytacyjne p o ­
wyższych robót p rzejrzane być mogą każd e­
go dnia w kancelarji O kręgu Naukowego w 
godzinach biurowych.

D eklaracje winny być pisane na papierze  
stemplowym ceny kop 75, podług wzoru po­
niżej zam ieszczonego, nap isane  zaś w innej 
formie lub przem azane albo p rzesk robane  
przyjęt.emi nie będą.

Do deklaracji powinno być do łączone va­
dium w ilości rs . 4.0 >0, a to w gotowiźnie a l­
bo w papierach publicznych podług ku rsu  
lub wartości oddzielnem i rozporządzeniam i 
oznaczonych, albo nakoniec złożony być wi- 
n  en kwit Kasy Rządowej przekonyw ający o 
wniesienie do tej en trepryzy  vadium w p o ­
wyższej ilości.

W godzinie wyżej oznaczonej, n a stąp i 
otwarcie przyjętych deklaracyj. poczein od ­
bywać się będzie licy tacja głośn pomiędzy 
składającem i deklaracje, a  to od sumy naj­
niższej w deklaracji podanej, w skutku czego 
konkuren t odstępujący nsjwyższy p ro cen t 
dla Skarbu, uznany będzie z t  utrzym ującego 
się przy entrepryzie

W arszaw a d. 30 M aja 1S69 r.
p. o. D yrektora K ancelarji, Michniewicz.
1—3 N aczelnik W ydziału, Sieczkowski 

W zór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia przez Kancelarję 

O kręgu Naukowego W arszawskiego z dnia 
r. b. w Nr. Ilz ennika W ar­

szawskiego zamieszczonego, k tó rą  zobowię- 
zuje się uskutecznić pobudowanie nowego 
gmachu dla Gimnazjum m ęzkiego w M arjam ­
polu, odstępując od sumy anszlagowej obli­
czonej na rs. 30,100 p ro cen t, (Wypisać w yra­
źnie liczbą i literam i ilość odstąpionego p ro ­
centu od sta  , poddając się wszelkim z o b o ­
wiązaniom  i zastrzeżeniom  w warunkach l i ­
cytacyjnych objętym, k tó re  dokładnie mi są  
wiadome i przezem nie podpisane.

Kwit Kasy na złożone
vadium rs. 4,000 lub vadium w gotowiźnie a l­
bo w papierach publicznych (wymienić ich 
na/.wę) załączam .

Stałe  m oje zam ieszkanie pod N-rem 
przy ulicy

Piaałem  w dnia 1869 r.

N . D. 3935. Rada Szczegółowa Szpitala 
Sw. Aleksandra w Rodzi.

lo d a je  niniejszem do powszechnej wiadomo­
ści, że w dniu 20 Sierpnia (1 W rześnia) r. b. c 
godzinie 12 w południe, odbędzie się w kance­
larji Szpitala w mieście Łodzi, licytacja prze: 
opieczętowane deklaracje na dostawę artyku­
łów żywności, opału i światła, w ciągu roku je ­
dnego, zaczynając od dnia 1 (13) W rześnia 
,1869 r., do dnia 1 (13) W rześnia 1870 r. a 
mianowicie: na dostawę wedle zapotrzebowa­
nia.

1. Mięsa wołowego mniej więcej, okołc 
funtów 9000.

2. Mięsa cielęcego około funtów 100.
3. Mięsa wieprzowego około funtów-50 .
4. Słoniny funtów 120 .
5. Chleba żytniego pytlowego funtów 15000.
6. Kaszy perłowej czetwierti 5.
7. Kaszy jęczmiennej czetwierti 10.
8. Kaszy gryezannej czetwierti 10.
9. Ryzu funtów 400.

10. Mąki pszennej pudów 30.
11 . Mąki żytniej pudów 20.
12. Grochu garncy 60.
13. Masła funtów 700. ,
14. Kartofli czetwierti 25.

.15. Soli pudów 26.
16. Octu garncy 40.
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. 17. M ydła tw ardego )  f„ :ntrfw ^ O .
18. M ydlą szarego )
19. Sody funtów 400.
20. Świec łojow ych funtów  200.
21. O leju garncy 15.
22. N a f ty g a rn e y  40.
23. Słomy pudów  170.
24. Siem ienia lnianego czetw ierti 2.
25. D rzew a m iękkiego sążni półkub . ) 6g>
26. D rzew a tw ardego sążni półkub. )
27. W ęgla  kam iennego korey  70.
D ostaw a w szelkich artykułów , oddana będzie

częściowym  przedsiehiercom  po cenach targ o ­
w ych w  mieście Ł odzi p raktykow anych, i ten  
się przy dostaw ie utrzym a, k to  w  dek la rac ji 
swej odstąp i od cen targow ych, najwyższy p ro ­
cen t n a  korzyść szpitala .

M ający chęć podjęcia się tej dostawy, w inien 
•w dniu  do licy tacji oznaczonym , złożyć dek la ­
rac ję  opieczętow aną, n a  papierze stemplowym 
ceny kop . 15 nap isaną , podług  zam ieszczonego 
poniżej wzoru, z wyrażeniem  w takow ej liczba­
mi i  lite ram i, w ysokość p ro  .e n tu  ja k i  odstąpi 
od cen targow ych z w yszczególnieniem  a rty k u ­
łów  ja k ie  dek laru je  dostawiać.

T erm in  ostateczny do sk ładan ia  dek laracji 
oznacza się do godziny 12 w południe, tego 
dnia, w którym  odbędzie się licytacja.

D ek larac je  podane niepow inny być sk ro b a­
ne, popraw ione, lub p rzekreślone, ty lko  w yra­
źnie literam i w ypisane, w przeciwnym  razie, ta ­
kow e w cale przy jęte  nie będą i za niew ażne u- 
znane zostaną.

W aru n k i licytacyjne są do przejrzenia  w kan- 
ce larji Szp italnej, każdodzienie w .godzinach 
biórow ych wyjąwszy dni św iątecznych.

Ł ódź dnia 26 M aja (7 C zerw ca) 1869 r. 
za P rezydującego, N iedzielski.

Sek re tarz  R ady, W olff.
W zó r do dek laracji.

N a  skutek  zam ieszczonego w pism ach publi­
cznych przez R adę szczegółową Szp itala  Sw. 
A lek san d ra  w Ł odzi ogłoszenie z dnia

składam  n in iejszą dek larac ją , że 
podejm uję się w przeciągu roku  jednego , od 
dnia 1 (13) W rześn ia  1869 r., do dn ia  1 (13) 
W rześn ia  1870 r . dostawy ( tu  wymienić a r ty ­
k u ł ja k i dostaw iać obow iązuje się ), a to  po ce­
nach  targow ych ja k ie  w mieście Ł odzi p rak ty ­
kow ać się będą, z odstąpieniem  procen tu  n a  
korzyść S zpitala ( tu  wypisać ilo ść  odstąpione­
go p rocen tu  literam i).

N a  pewność dotrzym ania w arunków  k o n tra ­
k tem  zastrzeżonych, przy zaw arciu onego, obo­
w iązuje się w w ysokości ja k a  będzie ustanow io­
n a  kaucja , deponow ać w kasie szpitalnej i kw it 
z takow ej przy spisaniu k o n trak tu  złożyć.

S ta łe  m oje m ieszkanie je s t (w ypisać czytel­
n ie , m iasto, ulicę i Nr. domu.

D a ta  N . N.
(imie i nazw isko.)

N . D . 3978. p . o. Seuwestratora Skarbowego 
Powiatu Grodiskiego.

Podaje  do powszechnej w iadomości, że w d. 
10 (22) Czerw ca r. b. to je s t we W to rek  o go­
dzinie 12 z po łudnia n a  p lacu  targowym  w m ie­
ście G rodisku w fo lw arku po P roboszczow skie­
go B rw inów  gm iny H elenów , dopełn ioną zosta­
n ie  sprzedaż zajętego inw entarza, a  mianowicie: 
dw anaście krów  dojnych, a  to na  satysfakcją 
należności Skarbow ych dzierżaw cę probostw a 

’ B rw inów  obciążujących.
K ażdy zatem  chęć k u pna m ający, po zaopa­

trzen iu  się w gotowiznę, w miejscu i term inie 
powyżej wskazanym  znajdow ać się zechce, k tó ­
rem u przedm iot zalicytow any po op łacen iu  za­
raz  przypadającej za takow y należności w yda­
nym będzie, a  tenże przedm iot nabyw ca swoim 
kosztem  z m iejsca u p rzątnąć  je s t obow iązany. 

M szczonów d. 28 M aja (9 Czerw ca) 1869 r.
Zygm unt Dzierżanow ski.

N . D. 3861. p . o. Sekwestratora Skarbowego 
Powiatu Grodiskiego.

P o d a je  do powszechnej wiadom ości, że w 
d n iu  13 (25) Czerw ca r. b. to je s t w P ią te k  o godzi­
n ie  10 zran a  n a  p lacu  targow ym  w mieście 
B ło n iu  dopełn ioną zostanie sprzedaż zajętych  
w  dobrach  Gole gminie Gass różnych przed­
m iotów, a  m ianowicie: owce, krow y, św inie i 
b ryczka, a  to n a  sa tysfakcją  zaległych pod a t­
ków  skarbow ych, tęż dobra G ole obciążają­
cych.

K ażdy zatem  chęć kupna m ający po zaopa­
trzen iu  się w gotowiznę, w m iejscu i term inie 
powyżej w skazanym  znajdować się zechce, k tó ­
rem u przedm iot zalicytow any po opłaceniu  za­
raz  przypadającej za takow y należności w yda­
nym  będzie, a  tenże przedm iot nabyw ca swo­
im  kosztem  z m iejsca u p rzątnąć  je s t obow ią­
zany.

M szczonów d. 24 M aja (5 Czerwca) 1869 r. 
Zygm unt D zierżanow ski.

N . D . 3997. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu.

Stosow nie do a rt. 682 K. P . S. w iadom o czy­
n i iż n a  żądanie A brah am a K ro i i M atysa K a ­
wę handlu jących  w m ieście G ubem ialnym  K a ­
liszu  zam ieszkałych i  w temże m ieście u  H ipoli­
t a  G rodzieckiego P a tro n a  przy T rybunale  Cy­
wilnym K alisk im  zam ieszkania praw ne do in te ­
resu  obecnej subhasty  obrane m ających, od k tó ­
rych tenże P a tro n  staw a i subhastę  niżej opisa­
nej nieruchom ości popiera; pro tokó łem  K om or­

n ik a  przy T rybunale  Cywilnym w K aliszu  R o- j 
m ualda P inow skiego, n a  mocy ak tu  przed Zc- j 
nonom Łopuskim  Rejentem  K ance la rji Z iem iań­
skiej w K aliszu  dn ia  12 (24) S ierpnia 1867 r. 
zeznanego; po w ydaniu n akazu  subhastacyjne- 
go dnia 9 (21) M arca 1868 r. doręczonego, w 
poszukiw aniu przez A braham a K ro i i M atysa 
K aw e sumy rs. 600, czyli d la  każdego z nich 
po rs. 300, z pocentam i po 6 %  bieżącem i i  źa- 
ległem i i kosztów  jak ie  się należnem i okażą, od 
K ry stjan a  i K aro liny  z Szultzow m ałżonków  
lllb rich . w łaścicieli zajętej nieruchom ości n a ­
leżnych, n a  gruncie nieruchom ości dnia 18 (30) 
K w ietn ia 1868 r . sporządzonym , za ję tą  została 
n a  sprzedaż w drodze przym usowego wywłasz­
czenia:

N IER U C H O M O ŚĆ  M IE JS K A  
w mieście powiatowem  i gubernialnem  K aliszu 
przy ulicy Staw iszyńskiej czyli Przedm ieściu 
S taw iszyńsko-W arszaw skiem , parafi S-go M iko­
ła ja , jurisdykcji Sądu P o k o ju  w K aliszu  poło­
żona, N r. 492 oznaczona, sk ładająca  się z domu 
m urow anego o facjatach , oficyny w słupy i 
przyciesie w strychulec; zabudow ań w podwó­
rzu: drw alników  2, sta jn i n a  w arszta t ciesielski 
w ziętej, 2 chlewików, szopy, k loak i, drw alnika, 
sta jn i, sieczkarni, chlew ika, chlew a, studni, p la ­
cu pod zabudow aniam i i podwórzem , oraz ogro­
du owocowego, w części w arzyw nego, stykająca 
się z jednej s trony  od fron tu  z ulicą Przedm ie­
ście S taw ińsko-W arszaw skie, z drugiej z n ie ru ­
chom ością J a n a  Schultz N r. 491, z trzeciej od 
tyłu z nieruchom ością R ędlicha . i z czw artej z 
nieruchom ością N r. 493 N om burga i SS-rów  
D ie trich a  w łasną.

W  nieruchom ości tej m ieszkają lokatorzy :
1. F rydcryeh  Schultz. 2. P io tr  Lew icki. 3. 

F ran c iszk a  K ancler. 4. Jó z e f  Trzebuchow ski.
5. F erdynand  Sliżewski. 6 -H e in ry c h  M iller i 
7. E rn est B aum gardt, o raz wywłaszczeni d łu ­
żnicy m ałżonkow ie U lbricli.

P la c  pod zabudow aniam i i podwórzem  je s t 
rozległy od fro n tu  4 4 '/2 arszynów , a  głęboki 
53 '/.2 arszynów.

O gród owocowy częścią warzywny, m a szero­
kośc i 7 a  długości 9 %  prętów , w którym  
je s t drzew owocowych około sztuk 120, a ltana , 
sklep m urow any, pszczół u li 14, z k tó ry ch  8 
próżnych, je s t on ogrodzony parkanem .

P o d a tk i do K asy E konom icznej m iasta K a­
lisza op łacane z tej nieruchom ości, wynoszą ro ­
cznie razem  rs. 80 kop. 33, k tó re  jed n ak  byw a­
ją  zm niejszane lub  podwyższane.

N ieruchom ość ta  p ro tokółem  K om orn ika P i­
now skiego z dnia 8 (20) M arca  1868 r . n a  m o­
cy ak tu  przed R ejentem  Niw ińskim  w K aliszu 
dn ia  13 (25) P aździern ika  1860 r. zeznanego, 
n a  żądanie K aro la  G ussm ann cuk ie rn ik a  i żony 
jego  E rnestyny  z F ra n k ó w  w K aliszu m ieszka­
jących , n a  trzech le tn ie  wydzierżawienie, n a  sa­
tysfakcję  rs. 1,500 zajętą została.

Szczegółow y opis zajętej nieruchom ości N r. 
492 w K aliszu, znajduje się w p ro tokóle  zajęcia 
u  pop ierającego sprzedaż P a tro n a  G rodzieckie­
go i w biórze P isa rza  T ry b u n a łu  Cywilnego w 
K aliszu, gdzie razem  ze zbiorem  objaśnień  i w a­
runkam i sprzedaży, każdego czasu przejrzany 
być możę.

D ozorcą n ad  za ję tą  nieruchom ością, u s ta n o ­
wiony współw ywłaszczany K rystjan  U lbrich.

W łaścicielam i hypotecznem i powyżej opisa­
nej n ieruchom ości są K ry stjan  i K aro lin a  z 
Sehultzów  m ałżonkow ie U lbrich , w mieście gu- 
bernialnym  K aliszu  m ieszkający, i oni w je j u- 
żytkow aniu zostają.

P ro to k ó ł zajęcia doręczono w kopiaen  dnia 
22 K w ietnia (4 M aja) 1868 r. przez woźnego: 
P isarzow i Sądu P o k o ju  w K aliszu, S tanisław o­
wi B iałobrzeskiem u i Prezydentow i m iasta gu- 
bern ialnego K alisza, n a  ręce jeg o  zastępcy J ó ­
zefa Szulakiewicza.

N astępnie rzeczony p ro to k ó ł do księgi wie­
czystej n ieruchom ości N r. 492 w K aliszu, w 
K ance la rji Z iem iańskiej będącej dn ia  6 (18) 
M aja 1868 r. w niesiony, a  w dniu  16 (28) M a­
ja  t. r. w K ance la rji P isarza  T ry b u n a łu  Cywil­
nego w K aliszu zaregestrow any został.

Sprzedaż zajętej n ieruchom ości odbywać się 
będzie n a  audjencji T ryb u n a łu  Cywilnego w 
K aliszu, w m iejscu jego  posiedzeń w pałacu  
przy ulicy Józefina.

Pierw sze ogłoszenie w arunków  licytacji i 
sprzedaży, n as tąp i n a  audjencji rzeczonego 
T rybu n a łu  dnia 3 (15) L ip c a  1868 r. o godzi­
n ie 10 z rana .

K alisz dnia 16 (28) M aja 1868 r. 
W aru n k i sprzedaży trzy  razy  n a  audjencji 

T ryb u n a łu  ogłoszono, przygotow aw cze przysą­
dzenie d la  P a tro n a  G rodzieckiego za sumę rs. 
3 ,000 w dniu  12 (24) W rześn ia  1868 r. nas tą ­
piło , spory  w tej subhastac ji wyniesione p ra ­
w om ocnie rozsądzone, a  te rm in  pod p rekluzją 
do sporządzenia taksy  tej n ieruchom ości w yro­
kam i praw om ocnem i T ry b u n a łu  z dn ia  17 (29) 
P aździern ika  1868 r. i Sądu A pelacyjnego z 
dnia 28 G rudnia (9 Stycznia) 1868 9 r. zakre­
ślony, bezskutecznie m inął.

Poezem  T ry b u n a ł wyznaczył term in  do sta ­
nowczego przysądzenia powyższej n ieruchom o­
ści na  dzień 11 (23) Czerw ca 1869 r . godzinę 
10 z rana , w k tó rym  toż przysądzenie nastąp i, 
a  licy tacja rozpocznie się od sumy rs. 3,000 na  
przygotow aw ezem  przysądzeniu postąpionej.

K alisz  dnia 9 (21) M aja 1869 r.
A sesor K olegialny , J .  M igórski.

V. 1). 3 9 6 3 . lir;ant K ancelarji Ziemiańskiej 
/■> Lublinie.

Zaw iadam ia, że na skutek  w yroku T rybunału  
Cywilnego w .L ublin ie  dn ia  13 (25) M aja 1869 
ro k u  zapad łego , odbyw ać się będzie w kancela­
rji podpisanego R e jen ta  w inieseie L ublin ie  w 
dniu  10 (22) Czerw ca 1869 r. o godzinie 10 
z ran a , licy tacja  n a  trzech  letn ie  wydzierżaw ie­
nie dóbr S ław ina i W oli S ław ińskiej w O kręgu 
L ubelskim , Pow iecie Lubelskim  G ubernji L u ­
belskiej położonych, z w szelkiem i użytkam i, ja ­
ko też propinacją , m łynem, rybołóstw em , ce­
gieln ią  i w apieln ią obecnie z rujnow anem i, po­
czynając od dnia 12 (24) Czerw ca 1869 r. do 
dnia 12 (24) Czerw ca 1872 r.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 1,050 
kop. 50 ja k o  czynszu rocznego obecnie z dóbr 
tych  opłacanego, a  gdyby sumy tej n ik t nie o- 
fiarow ał, zacznie się od sumy rs. 950 kop. 50 
tytułem  rocznej opłaty . W adium  złożone być 
winno do rą k  R ejen ta  licy tacją  uskutecniające- 
go, w' sumie rs. 220 w m onecie kurs w k ra ju  
m ającej. W aru n k i licytacyjne przejrzane być 
m ogą w każdym  czasie w k ancelarji podpisane­
go R ejenta .

L u b lin  dn ia  i'0 M aja (1 Czerwca) 1869 r.
F e lik s W asiutyński.

N. D . 3962. Rejent Kancelarji w Miechowie.
Zaw iadam ia, że n a  mocy w yroku T rybunału  

Cywilnego w K ielcach z dnia 8 (20) Paździer­
n ik a  1868 r . zapadłego, sprzedany zostanie 
przez publiczną licy tacją przed podpisanym  R e­
jen tem  w mieście M iechowie, w kance la rji jego, 
w rynku  tegoż m iasta, pod N r. 16 utrzymywa?- 
nej, p lac po spalonym  domie, w raz z pozosta- 
łem i gruzam i, m ałym  dom kiem  i ogrodzeniem , 
do n ieletn ich  pozostałych dzieci po Ja n ie  Ga- 
sińskim  pozostałych należący, licy tacja  przed 
stanow cza odbędzie się w dniu  5 (17) Czerw ca 
r. b ., a  stanow cza w dniu  9 (21) L ipca  r. b. o 
godzinie 10 rana.

Licytacjo, zacznie się od sumy rs. siedem set 
piędziesiąt, przystępujący do licy tacji złoży va­
dium y 4 części ustanow ionego szacunku.

W arunki do licytacji przejrzane być m ogą u 
R e jen ta  w miechowie.

M iecków d. 22 K w ietnia (4  M aja) 1869 r.
K osecki M ichał.

N. D . 4006. P raw nie zajęte ruchom ości w 
egzekucji sądowej w dniu  ̂ 2 (14) Czerw ca i*, b. 
o godzinie 11 z ra n a  za Ż elazną-bram ą, rygały 
sklepow e, m eble, b ilard  i t. p. w dniu 6 (18) 
Czerw ca r. b. o godzinie 9 rano  w m ieszkaniu 
domu N r. 2376 m eble różne, naczynia kuchenne, 
garderoba i t. p. w dniu 9 (21) Czerw ca r. b. o 
godzinie 9 ran o  n a  Grzybowie, m eble jesiono­
we, lich tarze  m osiężne i t. p. o godzinie 10 ra ­
no, na  tymże targu , meble, lustro , lam py i t. p. 
o godzinie 11 rano, za Z elazną-bram ą, ^meble, 
dywan i t. p. o godzinie 12 w południe n a  Se­
w erynowie, m eble m achoniow e i t. p. i o godzi 
n ie 1 z południa przy T rzech-krzyżacli, meble 
zegary, garderoba i t. p. przez publiczną licy ta­
cję sp rzeaane zostaną.

S. Nawrocki, K om ornik  przy S. A .

N . D . 4005 . W  d n ia c h  3 (1 5 )  C zerw ca  1869
ro k u  o g o d z in ie  10 z r a n a  i o godzin ie
p o łu d n ie  n a  G rzybow i.:. _4 ( J 6 )  t. m. 1 '  “0,
dż in ie  12 w p o łu d n ia  za  Z e la z n ą -b ra m ą  i _ 
dż in ie  1 z p o łu d n ia  n a  ta rg u  G łów nym  ^  

dzc, 6 (1 8 )  t .  m . i  r .  o g odz in ie  10 z r a  ^  
N ow em -m ieśc ie  i o g o d z in ie  12 w  połudn  #
G rzy b o w ie , o ra z  9 (2 1 )  t. ni. i r .  o  godzi
z r a n a  n a  N ow em -m ieśc ie , p raw n ie  zaję 
c h o m o śc i ja k o  to : m eb le  m achon iow e, jest
w e, rą d le  m ied z ian e , sam o w ary , dyw any , u 
lic h ta rz e  p la te ro w a n e , ta le rz e , k a ra fk i,  P 
n ie , m eb le  m ac h o n io w e  ró ż n a  g a rd e ro b a  m . 
i  b ie liz n a  o ra z  rą d le  m ie d z ian n e , k o c io ł, .« 
k o , m ożdzieże  i t. p. p rzez  p u b lic z n ą  licy ta  j 
s p rz e d a n e  zo s ta n ą .

Pawłowski, K o m o r n i k .  ^

N , D . 4009 . W d n iu  2 (1 4 )  C zerw ca  r >  
o g o d z in ie  11 z r a n a  w  W a rsz a w ie  n a  M u ra  ^  
w ie  ru ch o m o śc i i  g a rd e ro b a  m ęzka, w  te 
d n iu  o g o d z in ie  2 w  p o łu d n ic  za  Ż e la z n ą -b ra  , 
szafy  sk lep o w e , p erfum y , o le jk i, fiksatuary  
t .  p . p rzez  lic y tac ję  sp rz ed a n e  z o s ta n ą .

Skierkowski, K o m o rn ik .  -

N. D 4000. W iadomo czynią, iż praw?’® 
zajęte  ruchomości jak o  to: różne meble JeS 
nowe, machoniowe, lustra , lampy, sam o*1* 
książki polskie, hebrajsk ie i t  p. w d. -  i , 
b. m. i  r. o godzinie 10  rano  na t a r g u  * 
skim na P radze pod W arszawą w d ti G Sl 
m. i r. o godz 10 i 11 z ran a  w ryaku  Sttf* 
go M iasta, w d. 4 116 i 10 i22)^ o godz. . 
I I  rano  na Sewerynowie, w d. 5 .(1 7 ) b O- 
r  algierki m ezkie elkowa i piżtnowcoff»> 
godz. 9 rano za Ż lazną Bram ą w Wars*»: 
wie, zaś znaczna ilość wyrobów gliniany11 . 
fajansowych t  ik częściowo jak  i garnitur&n* 
w d 9 (2 i . b m. i r. o godz. 12 w połudn 
w m. o owym Dworze, G ubernji W arsza" 
skiej, przez publiczną 1 cytację sprzeda

c  a iszaw a d. 30 Maja 11 Czerwca) 18691;
1— 1 Markiewicz, Kom ornik.  ^

N. D 3992. Podsje do wiadomości: że * 
dniu 3 ( ló )  Czerwca r. b. o godz 1 i  w po* 
dnie,-na targu publicznym Grzybów zwany ’ 
w dniu 4 ( 16 ) Ćzerwca r.b. o godzinie 11 z *,, 
na, na  tymże targu Grzybów i w dniu 5 1*' 
Czerwca r. b. o godz. 12 w południe za 
zną bramą w W arszaw ie, prawnie zajęte  t  
chomości jesionow e, ma< honiowe i pa li*9 
drowe. jako  to: kanapa, stoliki, k rzesła, 
tele, łóżka, biórka szafy, komody, szeslW* 
kredens, tudzież zegarek zloty z dywi* 
tak że  z ło tą  i t.p. przedm iota, p rzez  publl® 
n ą  licytację sprzedane zostaną.

I — l ' J . Kur man. Kom ornik  ..

N D. 4002. Wiadomo czyni iż praWid®
z ajęte  ruchomości ako t  ■; kanapa, krze*'*’ 
komody, stoły, szafy, lustro , kredens, łóż* ' 
szesląg  i t. p. w d. 3 (15) Czerwca r. b. o #  
dżinie 11 z rana w W arszaw ie na t irg u  i 
ranów zwanym przez licytacją public2 
sprze  mnę zostaną.

arszaw a d. -8  M aja (9 Czerw.) 1869 r- 
I i - i  M. Cliraszczewski, Komornik.

OGŁOSZENIA PRYWATNE.. —  TACTHHfl OETftMEHIflk

N. D . 3798.

CYGARA TANIR A DOBRE
X F A B R Y K

A. F. M U L L E R A  W  PETERSBURGU 
KONSTANTEGO KI ŁUCZYŃSKIEGO Z RY^ 1

Wyłączna Sprzedaż na całe Królestwo
SUład CSłówny ulica SenatorsUa olłota. Resursy Kupie®** 

Mr. 4łJlB.
P o m o c n ic z e .

F i l j a  B - S z a  dom B a je ra  N r. 412 róg  K rólew skiej i K rakow skiego Przedm ieścia.
F i t  j a  2 - g a  ró g  W areckiej i N ow ego Św iatu N r. 1253. „  j »i
F i l j a  8 - c i a  dom H r. P rzeździeckiego, u lica  S enatorska  N r. 47U l.  w prost statuy 
F i l j a  4 - t a  róg  S-to Je rsk ie j i N alew ek dom Goldweitza.

j e )

ni9'

W szelk ie w yroby tabaczne z najlepszych fabryk.
Sprzedaż en gros korzystna  d la  P P . H andlu jących  akura tn ie  

K ró lestw a codziennie się wysyła.
2 - 5 - 6 6 1 6  J .  R 0 8 E N B I

bez zwłoki n a  wszystkie '

uvn.
N. I) 3989. Podaje do powszechnej w ia­

domości, iż Ituwód Banku I’olsUie-
g o ,  wydany za Nr. 13,639 na złożoną k a u ­
cję do depozytu B anku przypadkow o za-
gin4*- . . . , . . .  . .Wzywa się więc posiadacza, izby na jpó ­
źniej w 6 tygodni od dn ia  10 L ip c a  1869 r., 
to je s t  od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił 
się i prawo posiadania  onegoż w kan torze  
B anku udowodnił, gdyż w przeciw nym  r a ­
zie, duplikat b ile tu  wydanym zostanie  oso­
bie, k tó rej nazwisko zap isane  w księgach 
k an to ru  Banku. 1 — 3

N. 1). 4001. Podoje do powszechnej „y- 
domości-. iż Bilet Foiiibardo**^*1'
dany za  N r 27,691 n n r s r  7 prz)P
zag inął . hv oftlL

W zywa się  więc posiadacza, izb) j0V>t 
źniej w 6 tygodni od d. 26 M aja ' gg 
to je s t  od daty  ostatniego ogłoszeni , p ^ r  
sił się i prawo posiadania  onegoż prż®,.. 
kcji Lom bardu udowodnił, gdyż w .o»U, 
wnym razie, dup likat biletu  wydań) ^  k? 
nie osobie, k tó rej nazwisko z a p i s a n e j *  
gach D yrekrji. 1

w D rukam i Rządowej O kręgu Naukowego W arszaw sk iego .- Za pozw oleniem  Cenzury.

(Dalszy ciąg Ogłoszeń w Dodatku.)


